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PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ1 
w ynosi:

w« Lwowie ne prowincji k* granicą
miesięcznie lz ł.S O c t. 2 zł.
kwartalnie 4  zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 60 ot.
ópłrocenie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k o s z t u j e  6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowlncyl o godzinie 7 wieczorem. 3

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
Lwowie: Administracja Gazety Narodowej ni. Ko* 
pernika 7; w Paryża: C. Adam Ciborowski 80 me 
de Varenne P a r is ; we Wledoiu: Haasenstein & 
Vo(fler (Otto Mass) Watifischgasse 10 — Bndolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A  Oppeiik Grdnergasse 18 
— M. Dnkes Naehf.: Mai. Angenfeld & Emaric 
Lessner Wollzeiae 6 — Schallek Wellzeile 11 i J. 
Danneberg, L Wollzeile 19; w Hamburga: A. Stei* 
ner; w Frankfarole : n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozajae na je-
dnoszpaltowy wiersz drobnym drnkiem lnb jego 
miejsce 10 ot. — Nadesłane za wiersz lnb jego 
miejzoe 30 ot. — Głosy pablloznoóol za wiersz lub 
jego miejsee 50 et. — Prywatna kareepaadonaya 

ot od wyrazu.

Położenie w Chinach.
Lw6w 28 listopada.

Tester Lloyd, mający z pomiędzy wszyst­
kich pism austro* węgierskich najlepsze stosunki 
w dyplomacyi, a zwłaszcza w gabinecie wiedeń­
skim, pisze pod znakiem komunikatowym:

„Wiadomość nowojorska, ie  w koncercie 
postów w Pekinie wyłoniły się różnice zdań tak 
poważne i doniosłe, iż pertraktacye zupełnie sta­
nęły. nie zgadza się z zapewnieniem hr. Btilowa, 
4e pomiędzy przedstawicielami mocarstw w Pe­
kinie doszło już do zupełnego porozumienia 
względem celów, które drogą rokowań pokojo­
wych mają być osiągnięte. Juścić zważyć należy, 
iż zapewnienie to złożone zostało w rajchstagu 
d. 19 bm., a telegram pekiński, na który się owa 
wiadomość nowojorska powołuje, datę tego sa­
mego dnia nosi, hr. Billów nie mógł przeto wie- 
daieć, co się tego dnia działo w Pekinie."

Z pomyślnych oświadczeń hr. Btilowa je­
dnak wcale nie wynika, iżby niemiła wiadomość 
nowojorika była mylną, zwłaszcza gdy od dłuż­
nego czasu opinia publiczna w Nowym Jorku 
i Petersburgu, co przecie jest jawnem, arcynie- 
przychylnie odzywa się o sformułowanym przez 
mocarstwa programie pokojowym.

Telegram .Biura Reutera" z Petersburga 
dnia 16 bm. podnosi, że prasa rosyjska z całą 
surowością potępia żądania, stawiane Chinom 
przez mocarstwa i że one przedłużeniem przesi­
lenia w nieskończoność zagrażają.

To słuszna — powiada prasa rosyjska — 
żądać od Chin zwrócenia kosztów i honorowej 
naprawy obrażeń, zadanych godności mocarstw, 
A nadto uzyskać na przyszłość pewne rękojmie 
bezpieczeństwa posłów i ich przynależnych. Ale 
na nic się nie przydało, nakładać na Chiny wa­
runki, których one absolutnie spełnić nie mogą, 
jak śctjjcie książąt i mandarynów, tudzież wypła­
ta olbrzymiego, wszelkie źródła Chin przechodzą­
cego odszkodowania, pilnie więc potrzeba zmie­
nić pierwotne warunki pokoju w taki sposób, aby 
dla Chin możliwe były do przyjęcia.

Telegram dodaje, że głosy prasy bardzo 
wiernie oddają usposobienie, jakie góruje w kie 
Ującycli urzędowych sferach petersburskich. 1 to 
jest możliwe — powiada Tester Lloyd, ale mniej 
już wiarogodnym wydaje się nam dalszy doda­
tek, że głównym powodem nadzwyczaj umiarko­
wanego i pokojowego usposobienia Rosyi jest 
lichy stan jej finansów, który nie pozwala rządo­
wi, aadośćuczynić ciągłym wymaganiom militar­
nym na dalekim Wschodzie.

To nonsens — powiada Tester L!oyd. Ze 
środkowej Azyi Rosya już wycofała swoje woj 
ika, a na okupacyę Mand uryi i połączone z nią 
wydatki nie wiele to wpłynie, czy pokój z Chi­
nami prędzej czy później przyjdzie do skutku. 
Zwracamy nadto uwagę, że oraz część prasy 
angielskiej poczyna przemawiać w tonie ro­
syjskim.

Niektóre pisma londyńskie wielce się srożą, 
że Niemcy jakoby puściły Belgi jeżykom posia­
dłość na brzegach Peiho pod Tientsinem, za co 
Belgia obiecała sprostowanie granic nad rzeką 
Kongo (w Afryce) na korzyść Niemiec. M orning- 
post twierdzi, że Niemcy wyzyskają swego na­
czelnego wodza do tego rodzaju interesików. 
Daily Graphic zaś wręcz po grubiańsku powia­
da, że Niemcy kierują się na dyktatora w Chi­
nach i grozi, że pewnego pięknego poranku Sa- 
lisbury przyłączy się do łagodniejszych zapatry­
wań Rosyi i Ameryki, zaczem prymat Niemiec 
w Chinach rychło w łeb weźmie.

Nie przypominamy sobie, iżbyśmy w mo­
wie Btilowa z takim spotkali się zwrotem albo 
z taką myślą.

Rzeka Peiho już zamarza, a zarazem też 
dyplomatyczne i militarne akcye w sprawie chiń­
skiej stale coraz więcej popadają w zastój- Zi­
ma musi na każdy sposób opażniać wszelkie 
operacye i rokowania. Do tego przybywa cho­
roba cara, która w każdym z osobna wypadku 
i wogóle powstrzymuje współudział Rosyi.

Dopiero co donoszono, że Rosya kazała 
kolej z Taku do Szankhajkwanu zwrócić angiel­
skim budowniczym i urzędnikom kolejowym, 
a oto ona rozkaz ten cofnęła. Dzisiaj znowu do­
noszą, że rząd rosyjski przygotowuje silne obsa 
dzenie długiej na 2.200 kilometrów kolei Man­
dżurskiej. Dotyczące ogłoszenie urzędowe powia­
da wprawdzie, że jest to tylko zarządzenie pro­
wizoryczne — ale pytanie, czy Rosya kiedy 
uzna, iż w Mandżuryi mogą na nowo pańować 
takie, stosunki pokojowe, któreby do zniesienia 
tego prowizoryum zmuszały.

Że Rosy a w praktyce ma prawo ochraniać 
tę kolej, funduszami rosyjskiemi i przez rosyj­
skich urzędników zbudowaną, o tern nikt nie bę­
dzie wątpił, z wyjątkiem Anglików, którzy ciągle 
z zazdrością obserwują każdy krok Rosyi i na­
wet na rzecz najnaturalniejszą zyzem poglądają.

Wzmacniając swoje raz zdobyte pozycye w 
Mandżuryi, Rosya zabrała się do postanowionego 
wycofania wojsk swoich z prowincyi Peczeli, 
Według urzędowych zapatrywań rosyjskich na­
leży operacye w tej prowincyi uważać za skoń 
czone. Rosya nie preokopuje rokowań pokojo­
wych, ale nie chce nadal brać udziału w opera 
cyach przeciw Chinom. Ze strony amerykańskiej 
słychać nie wiele. Wszystko zabiera się do snu 
zimowego. Trzeba się przygotować na to, że przeć 
wiosną, i r z y  najmniej z pertrdktacyj dyplomatów, 
nic znaesnego nie usłyszymy.

Ze strony chińskiej, odkąd dwór usunął się 
w głąb kraju, jeszcze mniej niż dotąd spodzie­
wać się można jakiej pozytywnej i szybkiej de- 
cyzyi. Cesarz jest jeńcem swego otoczenia i co- 
kolwiekby zarządził lub zarządzić pragnął, na to 
wcale nie zważają kreatury dworu. O cesarzo­
wej zgoła nic nie słychać. Dzisiaj dowiadujemy 
się z Władywostoku na Petersburg o edykcie ce. 
sarza, nakazującym ukaranie winnych książąt 
ministrów. Ale ten edykt nosi datę 26 września.

a według daleko późniejszych wiadomości, są 
wszyscy winowajcy ciągle jeszcze u steru—koń­
czy Tester Lloyd.

Z bieżącej chwili.
Lwów, 28 listopada. 

Zupełne wyzdrowienie c a r a  zdaje się już 
być zapewnionem.

Niefortunnie pokwapił| się kanclerz hrabia 
Bttlow ogłaszając w rajchstagu jakoby już ułożo­
no przez poselstwa w Pekinie w a r u n k i  p o k o j u .  
Donoszono nawet, że poselstwa jeszcze nad dal­
szymi punktami obradują. Tymczasem z angiel­
skiego telegramu z Pekinu d. 24 bm. dowiedzie­
liśmy się, że dopiero tego dnia ułożono finalnie 
warunki i że zawierają tylko cztery punkta, więc 
ani połowy tych, które podał hr. Billów. I  te to 
punkta mają pójść pod dalszą decyzyę mo­
carstw.

Zdaje się prawdą, że Rosya zawarła z Chi­
nami osobną konwencyę, wedle której ma pozo­
stać w prowincyi Peczeli tylko 2.000 wojska ro­
syjskiego, cztery bataliony, z których jeden lub 
dwa mają stać w Pekinie i Tientsinie, a jeden 
w Taku — a więc w głównych punktach strate­
gicznych. Nadto reguliye konweneya przyszłe sto­
sunki w Mandżuryi i zapewnia Rosyi różne ko­

rzyści ekonomiczne. W  tej Sprawie był zapewne 
czynnym ks. Uchtomśki, bawiący obecnie w Pe­
kinie; jemu też przypisują Anglicy zmianę caratu 
c o d o p ó ł n o c n e j  k o l e i  c h i ń s k i e j  (Ta- 
ku-Czankhajkwan).

Historya ta okropnie oburza Anglików. Ti­
mes woła, że Anglia wielce fatalny zadałaby cios 
swemu urokowi, gdyby ustąpiła w tej sprawie.

Organ Salisburyego Mornigpost pisze: „Po­
stępek rosyjski w sprawie kolejowej jest nie 
mniej jaskrawem pogwałceniem prawa narodów, 
jak uczynki Chińczyków, których pomszczen:e po- 
ruczono wojskom. Anglia i Rosya działają obe­
cnie pospołu, więc nie dobrzeby było, aby się 
wadziły; ale w razie jawnego, gwałtowniesego 
zabrania obcej własności, odpowiedzialność spada 
nie na to mocarstwo, które zostało ograbione. 
To mocarstwo ma wyższy obowiązek: w inte­
resie swego honoru utrzymać się przy swojem 
prawie."

Okazuje się przytem, że Rosya wcale nie 
oddała tej kolei br. Walderseemu, ale że oświad­
czyła, iż ją wyda wojskom sprzymierzonym.

Berlińśka Tost ogłasza pod znakiem wyso­
ce półurzędowym: „Tutejsza ambasada „ame-  
r y k a ń a k a  wręczyła w sobotę ministrowi spraw 
zagr., br. Richthofenowi n o t ę  dotyczącą sprawy 
chińskiej. O treści jej jeszcze nic nie słychać; 
zawcześnie przeto z powodu tej noty wysnuwać 
różne wnioski co do stanowiska Niemiec w 
rzeczach, nad któremi toczy się dyskusya.

Depesza waszyngtońska z niedzieli donosi, 
że ambasador niemiecki Holleben tłumaczył rzą­
dowi amerykańskiemu, że Niemcy w niczem, ale 
to zgoła w niczem nie zmieniły swego postępo­
wania wobec Chin, że taksamo jak Ameryka od­

pychają myśl rozbioru Chin, i „w serdecznej 
zgodzie z Ameryką pragną przywrócenia status 
quo. Niemcy pragną tylko kupczyć w Chinach 
pod temi samemi, co inne państwa, warunkami. 
Żadne państwo nie pragnie tyle co Niemcy, po­
łożenia końca niniejszemu stanowi rzeczy w 
Chinach.

j j o t  Dolski v  s z t o t t  Królestwa.
Ostatni numer petersburskiego Kraju  przy­

nosi plan nauki języka polskiego dla gimnazyów 
męskich i żeńskich, oraz i szkół realnych w K ró­
lestwie Polskiem. Plan ten jest owocem imeya- 
tywy samego cara Mikołaja II. Zapowiedziany, 
długo się krył w biurach rosyjskiej biurokracyi 
szkolnej, zarażonej duchem Apuchtina. Sądzono, 
ie  zły duch ten wogóle skręci kark całej refor­
mie cesarskiej, tymczasem zdołał ją tylko skrzy­
wić, ale i w skrzywionej formie świadczy ona, 
że jednakże rząd rosyjski liczy się przynajmniej 
do pewnego stopnia z językiem polskim w szko­
łach, nawet wyższych, czyli jak tam mówią, śre­
dnich. £

Plan nowy zaprowadza się tymczasem n a  
p r ó b - ^ ^ i  lat trzy. Być może, że w tej myśli, 
żeby pę poświadczeniach trzech lat albo go po­
prawić dodatnio, albo też skorzystać z czasu lub 
naszych  błędów, żeby okroić jeszcze i tę odrobi­
nę uznania dla potrzeb duchowych polskiej lu­
dności.

Plan ten dość szeroko dziś uwzględnia te 
potrzeby, ale cóż, kiedy nie odstępuje od głównej 
zasady, że językiem wykładowym w szkołach 
„rosyjskich" jest język rosyjski. Zasadę tę urato­
wał i w tym kierunku hakatyzm rosyjski dla 
siebie, a całe ustępstwo dla języka polskiego 
brzmi jak następuje:

„Nie wzbrania się nauczycielom języka pol­
skiego w średnich zakładach naukowych war­
szawskiego okręgu naukowego, używać przy wy­
kładzie na równi z mową rosyjską także i mowy 
polskiej, przyczem nauczyciele powinni dawać je­
dne i też same objaśnienia i po rosyjsku i po 
polsku w tych klasach, w których będzie to u 
znane za potrzebne na początku roku szkolnego 
przez, radę pedagogiczną i naczelnika szkoły, w 
zależności od składu klasy i od stopnia prakty 
cznej znajomości przez uczniów języka rosyj­
skiego i polskiego. Nauczanie gramatyki prowa­
dzi się po rosyjsku, przyczem terminy gramaty­
czne, stylistyczne i retoryczne używają się też 
same, jak i przy nauczaniu języka rosyjskiego 
oraz teoryi literatury. Do ustnych i piśmiennych 
tłómaćzeń na język polski, polecają się wyłącznie 
teksty rosyjskie, brane z dzieł najlepszych pisa­
rzy rosyjskich. W ogólności język polski wykłada 
się według możności porównawczo i równolegle 
z językiem rosyjskim."

Jak mało „ustępstwo" to pozostawia rze­
telnej swobody nauce języka polskiego, jak wody 
prowadzi na młyn nauki języka rosyjskiego, wy­
kazywać nie potrzeba.

W dodatkach do programu języka polskiego 
wymienione są szczegółowo wszystkie, a dość 
liczne-utwory literatury polskiej, ‘które nauczy­
cielom czytać wolno z uczniami. W spisie tym 
na oko pomieszczonemi są wszyscy klasycy pol­
scy, ale przy autorach, których dzieła zawierają 
politycznie drażliwy materyał, dodano wszędzie, 
że wolno tylko czytać „urywki". Tak n. p z Mi­
ckiewicza dozwolone są urywki z „Konrada 
Wallenroda" i „Pana Tadeusza". Niekiedy po­
dane są dokładnie ustępy, które czytać wolno, a 
których nie.

Nawet Korzeniowskiego spotyka taka cen­
zura. Ustęp c nim brzmi aż śmiesznie. Wolno 
tedy czytać Korzeniowskiego „Spekulanta" roz­
dział 1 i 2 (z wyjątkiem miejsc: „Pełen... nau­
czycielce, bałamucił się... czem pochwalić" — 
„Do czego... łatwą drogą" — kiedy prześliczne... 
jedwabiu1-) i początek rozdziału 8 do „uczuć 
swych niewiadomości, z wyjątkiem miejsc: „Hen­
ryk... wychowańcze" — który tkwił... w piersiach, 
waszych... wdzięków". — W „Krewnych" tegoż 
autora wolno czytać rozdział 8 od początku do 
„o duszy ani znajomej, ani przychylnej" — włą­
cznie itd. itd.

Jakże mało zaufania ma władza szkolna do 
nauczycieli swych, skoro taką cenzurę nakłada 
na utwory literackie, czy to pod względem poli­
tycznym, czy moralnym.

Chyba osobne podręczniki drukować będą 
dla „zreformowanej" nauki języka polskiego i 
nauczycieli.

Zresztą uznać trzeba, że w planie tym 
uwzględnieni są wszyscy prawie nowsi pisarze i 
poeci nie wyjmując nawet członka rządu narodo­
wego z r. 1863 Adama Asnyka

Bądź co bądź „reforma" ta dużo wywoła 
niezadowolenia w kraju. Niezadowolenie to bę­
dzie zasadniczo słuszne, w praktyce jednak i ta 
reforma mogłaby mieć jakiekolwiek dodatnie zna­
czenie. jeżeliby nauczyciele ją  ściśle, w doda­
tnim kierunku wykonywali, ale o tern wątpić 
można.

Ruch wyborczy.
P. Karol Pieniążek, wiceprezydent miasta 

Krakowa, czyni w Czasie następujące uwagi co 
do urządzenia lokalów wyborczych:

Władze, na których cięży obowiązek utrzy­
mania porządku i zapewnienia bezpieczeństwa 
prawnego, nie powinny się uchylać od ścisłego 
spełniania tego obowiązku, nie powinny składać 
go na barki jednego lub drugiego ze zwalcząją- 
cych się stronnictw, a dla siebie rezerwować 
rolę biernego widza. Wybory przy dobrej woli 
i energii powołanych do tego organów władzy 
bezpieczeństwa, mogą się odbyć spokojnie i swo­
bodnie. Potrzeba ustawić w pobliżu każdego lo­
kalu wyborczego oddział wojska, któryby miał 
za zadanie strzedz spokojnego toku wyborów. 
Środek taki, zastosowany w czasie właściwym a 
z odpowiednią energią i stanowczością, m oże

Podwójna nic.
Napisała

Ku Ulen •horneyeroft Fowler.

ROZDZIAŁ I.

Piękna M in Harland.

— Nie zdradzaj się tak cynicznie, moja 
droga Elfrydo — rzekła lady Silverhampton -  
f a ta ln a  *o nagana dla kobiety, gdy o niej mówią, 
ie  jest sceptyczką.

— Ależ skoro już jestem sceptyczną, to 
nie byłoby żadnego pożytku udawać, że nią nie 
jestem — odpowiedziała miss Harland.

— Och, przeciwnie, jest pożytek i to naj­
większy w świecie. Udawać, że się posiadło 
onotę, to tyle, co mieć ją  rzeczywiście — tak 
przynajmniej powiedział Szekspir, a jak twierdzą, 
był to człowiek, który znał świat.

— Niech mi pani daruje, droga lady, ale 
Szekspir tego wcale nie powiedział poprawił 
ord Stonebridge

— Niech i tak będzie — jeżeli nie powie­
dział tego właśnie, to powiedział coś podobnego, 
co na jedno wyjdzie. Nie bądź pan pedantem, 
atonebridge I Pedantyzm to wada nie do daro­
wania. Jeżeli się pan nie będziesz miał na baczno­
ści, to staniesz się podobnym do owego pedan­
tycznego świadka, co tak zeznawał: „Więzień, 
o którego tu chodzi, stanął, pp. sędziowie, przed 
ta tk a m i i zawołał: mój drogi Tomaszu! — tak

mi jego słowa utkwiły w pamięci, ale być może, 
że użył i innych słów tego samego znaczenia."

— Powiedziałbym, że raczej niedokładność 
jest wadą nie do darowania — w odwet rzucił 
lord Stonebridge.

— I mniemałbyś pan zupełnie błędnie : pe­
dantyzm jest wadą nie do darowania, a niedo­
kładność to tylko choroba nieuleczalna. Dlatego 
też powinieneś się pan litować nad ludźmi do­
tkniętymi tą drugą, a ganić tych, co mają pier­
wszą. Jesteś pan istotnie prawdziwym ignoran­
tem, jak na swój wiek, panie S.toncbridge 1

— Uznaję słuszność łagodnego oskarżenia 
i oczekuję że wasza łaskawość zechce mnie wy­
leczyć z tej wady.

— Och, z czasem wyleczę pana, ale teraz 
nie mogę się panem zajmować. W obecnej chwili 
leczę Elfrydę z jej błędów — nie widzisz pan 
tego ? — i uczę ją, żeby nie była cynicznie scep­
tyczną, lecz żeby prostodusznie wierzyła światu 
i ludziom. I gdybym była miała kiedykolwiek 
córkę, byłabym ją  nauczyła wierzyć we wszystko, 
począwszy od ulicznych kaznodziejów, a skończy­
wszy na patentowanych pigułkach.

— Nie wierzyłaby — zakrzyknął lord Sto­
nebridge — wierz mi pani, żeby nie wierzyła, 
gdyby miała rozum swojej matki 1 Co do pigu­
łek, to być może, że dałaby się namówić i po 
łykałaby je, ale co się tyczy pierwszej części pa­
ni programu — 1

Lady Silverhampton skinęła głową w spo­
sób stanowczy.

— Robiłaby tak samo wszystko to, cobym 
jej tylko kazała, jak i Silverhampton robi.

Miss Harland się zaśmiała.
— A przecież nigdyś pani nie doprowa­

dziła do tego, aby lord Silverhampton prostodu­
sznie wierzył światu. ,

— Nigdym tego nie próbowała, ala gdy­
bym zechciała tylko, to dość rychłoby się 
zmienił.

— Nigdy nie jest trudną rzeczą dla męż­
czyzny z ufnością patrzeć na świat — zauwa­
żyła Elfryda Harland — wszyscy oni zaczynają 
od tego, że wierzą najprzód w siebie samych, 
a to już pozwala się w nich domyślać niemałe­
go zapasu łatwowierności.

— Ale nie wszyscy my jesteśmy tak do­
wcipni, żeby uczynić jeszcze najbliższy krok na­
stępny i uwierzyć w was, panre — rzekł lord 
Stonebridge.

— Mężczyzna, który tylko w samego sie­
bie uwierzył, kwalifikuje się do niskiej rangi lu­
dzi — odparła Elfryda — ale mężczyzna, który 
próbiye wierzyć kobiecie, łatwo może posiąść 
zaszczyty.

— Ale niełatwo i pokój z zaszczytami ra­
zem — dokończył lord Stonebridge.

Lady Silverhampton przyjrzała się w tej 
chwili uważnie Elfrydzie, jak gdyby badała, czy 
nie pora udzielić jej nowej nagany.

— Najlepiejby było dla ciebie, gdybyś się 
zakochała — wyrzekła powoli — zakochała bez 
pamięci, bez rady, na śmierć i żyeie. Jest to je 
dyne lekarstwo, jakie na razie mogę dojrzeć na 
ten niemądry cynizma który cię opanował, który, 
jak ci to już raz powiedziałam, jest błędem fa­
talnym w kobiecie, zwłaszcza w kobiecie nieza­
mężnej.

— To samo właśnie zaleca mi zawsze Ara- 
bella Seeley, ale chociaż mam wielką ochotę 
spróbować tego lekarstwa, to jednak widzę, że 
mi jest rzeczą niemożliwą zrobić początek. Zdaje 
się, że nie mam żadnej wokacyi do tego, aby się 
zakochać.

— Och, to bardzo łatwo, doprawdy. Ja za­

kochałam się w. Silverhamptonie dwadzieścia lat 
temi% a jeżeli kobieta potrafi się zakochać w Sil 
verhamptonie, to już może się zakochać i w ka­
żdym innym mężczyźnie.

Miss Harland oparła się o poręcz swego 
krzesła i rzuciła leniwe spojrzenie poprzez powieki, 
na pół przymknięte, na gospodynię domu. — Opo­
wiedz nam pani, jak się pani do tego wzięła, 
chciałabym to wiedzieć.

— Wszystko poszło w sposób nadzwyczaj­
nie prosty. Stworzyłam sobie w własnej wyo­
braźni obraz idealnego mężczyzny, ozdobiłam go 
wszystkimi przymiotami, jakie w nich najbar­
dziej podziwiałam i nazwałam ten wytwór wła­
sny Silverhamptoem. Nie był on bynajmniej po 
dobny do żywego Siverhamptona, alem go za to 
ubóstwiała."

Elfryda skinęła głową potakująco. — Bar­
dzo pani dowcipnie postąpiła.

— Nie było w tem wcale ani dowcipu ani 
zręczności, byłto poprostu instynkt kobiecy: ten 
sam instynkt, który sprawia, że mała dziewczynka 
piastuje poduszkę z sofy jak dziecko jakie i ko­
łysze ją  do snu. Czyż nie widzieliście nic podo­
bnego? Ja wcale nie jestem osobą zręczną, mam 
tylko dużo kobiecego instynktu i to właśnie spra­
wia, że mam takie powodzenie.

— I dlatego także, gdybyś pani miała cór­
kę, kazałabyś jej szczerem sercem wierzyć lu- 
dźiom i światu? -  zapytał Lord Stonebridge.

—* Właśnie — i z tego samego powodu 
nalegam teraz na Elfrydę, aby się zakochała. 
Jestto jedyna rzecz, której jej brak do komple­
tnego wykształcenia.

— Niechże się tedy już raz zacznie ta ku- 
racya, a ja  uczynię wszystko, co tylko w mocy 
mojej, aby pani dopomódz w tem dziele - wtrą­
cił jego łaskawość lord Stonebrigde, który ra­

zem z miss Harland przebywał od piątku do po- 
n edziałku w Grasslands, wiejskiem domostwie 
Silverhamptonów.

Działo się to w grudniu pewnego wilgotne­
go popołudnia. Lord Silverhampton nie wrócił 
jeszcze z polowania, a reszta mieszkańców dwo­
ru udecydowała, że przyjemniej będzie rozma­
wiać w pokoju, siedząc wokoło ognia, niż prze­
chadzać się po smutnym i opuszczonym parku 
pod drzewami, z których woda kapie. Na dwo­
rze było nieprzyjemnie, ale jak zauważyła go­
spodyni domu : deszcz jest zawsze lepszy od śnie­
gu, bo gdy deszcz przestanie padać, to już prze­
stał, podczas gdy jeżeli śnieg przestanie padać, 
to właśnie znaczy, że dopiero naprawdę zacznie 
padać.

Znaleść manekina, któryby frył dla wy­
obraźni czemś w rodzaju wieszadła, aby je dra- 
pować we wszelkie cnoty—to pierwszy warunek, 
który musi spełnić kobieta, jeżeli się chce zako­
chać. Ja wybrałam sobie do tego Silverhampto- 
na, ale zapewniam was, że w początkaeh figura 
każdego innego mężczyzny byłaby mi równie 
dobrą, chociaż dzisiaj jestem już niezmiennie do 
niego przywiązaną. No, jak myślisz, mr. Stracey 
mógłby być czem dla ciebie?—zapytała lady Sil- 
verhampton.

— broga pani Ewelino, przypomnij sobie 
jego kołnierzyki?

— Bal mogą Się zmienić.
— Nie, nie mogą. Przyzna pani chyba ra- 

cyę obawie, że jeżeli demon jaki pcha tego człowie­
ka do kupowania kołnierzyków złego gatunku, 
ten sam demon może się posunąć wkońcu nawet 
do tego, aby go popchnąć do złych czynów.

(C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George’a“ 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej i dziecinnej. 

M ikoła j liiitlwig, Plac Maryacki 1. 8.
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wszystkim zapewnić swobodne wykonanie oby­
watelskiego obowiązku a powinien być zastoso­
wanym i przy zbliżających się także wyborach, 
Zdecydowana postawa władzy zapewni zawsze 
wszelkie bezpieczeństwo, zapobiegnie każdemu 
naruszeniu porządku publicznego i nieobliczalnym 
w skutkach kolizyom.

Ze S t r y j a  donos .ą nam, że Rusini go­
rąco się krzątają, aby przeciw kandydaturze Ka­
rola hr. Dzieduszyckiegu przeforsować ks. Da- 
wydiaka.

Przy prawyborach z m. Stryja przeszła 
lista komitetu miejskiego Głosowanie odbyło się 
w spokoju i porządku.

Sutanna we Francyi.
Mer miasteczka francuskiego Bicetre pod 

Paryżem zakazał duchownym nosić w obrębie tej 
gminy sutannę Jego zakaz szybko znalazł naśla­
dowców. Kilku innych merów wydało po­
dobne zakazy. Jestto sprawa — wedle obowią­
zujących praw francuskich — ważniejsza, niż 
przypuszczałby ktokolwiek, nieobeznany z prawo­
dawstwem francuskiem, w którem obok przepi­
sów nowoczesnych po dzień dzisiejszy nie za 
traciły mocy prawnej dekrety, wydane przez 
rząd pierwszej rzeczypospolitej, przez pierwszego 
konsula i przez cesarza Napoleona I.

Prawo administracyjne francuskie zawiera 
skutkiem tego wiele przepisów, z których można 
ukuć bardzo niebezpieczną broń przeciwko du­
chowieństwu katolickiemu. Dlatego też rozporzą­
dzenia merów i prefektów, posuwających się bar­
dzo daleko w zaciekłej nienawiści do kościoła 
dawały już często powód do okólników ministe 
ryalnych, które potwierdzały wyskoki owych 
Dantoników prowincyonalnych, wykazując, iż są 
one w zgodzie z obowiązującymi przepisami.

Tak jest i tym razem. Merzy przeciwnicy 
sutanny kapłańskiej, powołują się na tzw. arty­
kuły organiczne. Wydał je Napoleon I, żaden zaś 
rząd późniejszy, nawet ściśle katoliccy Burboni 
Ludwik XVIII i Karol X owych artykułów nie 
uchylili.

Paragraf 42 owych artykułów oświadcza 
wyraźnie, że duchowni mają się ubierać czarno, 
wedle mody francuskiej.

Paragraf 43 pozwala biskupom zamiast 
pończoch czarnych nosić fioletowe, a na piersiach 
zawieszać krzyż pastoralny.

Loże wolnouiularskie francuskie wcale nie 
tają, że zamiarem ich jest przeprowadzić obecnie 
kampanię administracyjną, która miałaby na celu 
zakaz noszenia sutanny jako odznaki „obrażają­
cej wolność sumienia innowierców". Ta kampa­
nia już się rozpoczęła z chwilą, gdy gabinet Wal- 
deck-Rousseau wniósł do izby projekt zniesienia 
zakonów. Po duchowieństwie zakonnem przyjdzie 
kolej na kapłanów świeckich. Paragraf 42 i 43 
owych artykułów organicznych, wznowione i 
przeprowadzone z całym naciskiem, usuną ze­
wnętrzną odrębność stanu duchownego. Ksiądz 
nie będzie się na zewnątrz niczem różnił od prze­
ciętnego obywatela.

W siad za tem wznowieniem owych para­
grafów będzie można wnosić kolejno inne, które 
muszą zwolna doprowadzić do podpiłowania pod­
walin organizacyi kościelnej we Francyi A wszy­
stko będzie zrobione prawnie, wszystko w uiczein 
nie wykroczy przeciwko przepisom z przed lal 
stu i stu dziesięciu. I ta praca, która burzy ko­
ściół we Francyi samej, idzie równolegle z po­
pieraniem i zakładaniem szkół klasztornych fran­
cuskich w Małej Azyi, w Indochinach, w Chinach 
i w Afryce. Ci sami zakonnicy, którzy we Fran­
cyi są ścigani niby zwierzęta dzikie — cieszą się 
względami i opieką władz konsularnych francu­
skich na bliższjm i dalszym wschodzie.

Zagadka nietrudna do wyjaśnienia. Rząd 
francuski wie, że nie może mieć lepszych i bar­
dziej poświęconych przedstawicieli narodu fran­
cuskiego nad tych misyonarzy, cichych, wytrwa 
łych i ofiarnych. W tem tkwi źródło popierania 
ich na zewnątrz, a prześladowania w ojczyźnie.

Mocna garść.
(Z teatrów  francuskich.)

Teatry paryskie wstąpiły w znak premier. 
A już oddawna nie wzbudził żaden utwór sceni­
czny wystawiony po raz pierwszy tak ogólnej 
ciekawości i poklasku, jak świeżo dana „La 
poigne* Jana Julliena. W blasku powodzenia tej 
sztuki blednie i sukces „Wojny w koronkach" 
zresztą zupełnie innej.

Utwór, którego tytuł oznacza „mocną garść" 
jest bardzo ostrą satyrą przeciw biurokratyzmo­
wi. Od kilku lat już rak ów społeczny począł 
toczyć organizm narodu francuskiego. Zauważo­
no, że pochop do urzędniczej służby coraz bar­
dziej rośnie wśród Francuzów. Ideałem robotni­
ka, mieszczanina lub wreszcie przedstawiciela in- 
teligencyi jest „dostać się do urzędu". Mała pła­
ca. niewolniczość biurowego życia, zanik samo­
dzielności nie odstraszają ich, niestety jednak 
naród traci na tem, bo wybitna indywidualność i 
osobista inieyatywa poczynają coraz bardziej za­
tracać się wśród ogółu francuskiego.

Podnoszono to we Francyi wielokrotnie 
przeciwstawiając ziomkom Anglików, wyrabiają­
cych w każdej jednostce samodzielność i raczej 
unikających biurokratyzmu. Niestety władze re­
publiki wszystkich odcieni, wychodząc z osobi­
stego odmiennego punktu widzenia, podtrzymują 
ów stan rzeczy. Urzędy mnożą się jak grzyby po

deszczu, a o koloniach naprzykład powiedział 
ktoś dowcipnie, że jest w nich dwa razy tyle 
urzędników co kolonistów.

Dla satyryka podobny stan rzeczy jest tem, 
czem rybna rzeka dla rybaka. Może znaleźć w 
nim tematów podostatkiem.

Jan Jullien wziął sobie za cel określić wpływ, 
jaki wywiera mundur urzędniczy nawet na ludzi
0 bardzo dobrem sercu i o otwartej głowie. Cel 
ten osiągnął w zupełności. Piętnując jedną z wad 
dzisiejszego Francuza, nie dziw że poruszył i 
zaciekawił opinię publiczną.

W małem prowincyonalnem mieście żyje 
adwokat Perraud spokojnie i zacisznie. Wyznaje 
zasady bardzo humanitarne i zapatruje się scep­
tycznie na parlamentaryzm. Nie chce brać udziału 
w życiu politycznem, znajdując dosyć szczęścia 
w swem kółku rodzinnem i w przyjaźni, którą 
darzv zwłaszcza nauczyciela gimnazyalnego Bar- 
rala.

Zdarza się, źe deputowany miejscowy To- 
nel zostaje mianowany ministrem. Zmianie mi­
nisterstwa we Francyi odpowiada zawsze zmia­
na najwyższych urzędników, nowy minister więc 
zmuszony do obsadzenia swoimi zwolennikami 
wysokich posad, proponuje Perraudowi miejsce 
prefekta w departamencie Vćzeze. Schlebia to 
adwokatowi, który prócz tego łudzi się myślą, że 
na stanowisku prefekta będzie mógł przeprowa­
dzić w czyn swoje humanitarne idee.

Niestety, Jakobin ministrem nie jest mini­
strem jakobińskim, mówi przysłowie francuskie 
Perraud nie tylko że zasad nie urzeczywistni, 
ale stanie się powoli gorliwym obrońcą stanu 
istniejącego.

Drugi akt ukazuje go nam w sześć lat po 
przyjęciu godności prefekta. Przedewscystkiem 
jakiż on śmieszny I Ów adwokat dawniej taki 
zażarty nieprzyjaciel głupstwa, ulega obecnie nie­
wolniczo ceremoniałowi, przyjmuje z oznakami 
wyszukanej grźeczności dorobkiewiczów, mydlarzy
1 zgonników, a nie chce zaprosić do siebie prze­
niesionych do jego miejsca pobytu Barralów, 
zajmują bowiem, zdaniem jego, zbyt niskie sta­
nowisko. Również zalety męża i ojca zaiarły się 
w nim już znacznie i wszystko podporządkowa­
ne u niego obecnie urzędów '

Akt ten pełen humoru, zjadliwości i werwy 
ale zbliża się dramat. Syn Perrauda, który ukoń­
czył prawo, kocha Barralównę. To partya bez 
wartości, zdaniem Perrauda, panna nie ma po­
sagu. ZaDrania tedy synowi żenić się z nią 
i sprowadza tem decyzyę młodzieńca opuszcze­
nia domu ojcowskiego, Gwałtowna scena mało 
wzrusza go. Jest panem departamentu, więc musi 
być i panem swej rodziny.

Poczucie wysokiego urzędu wystudza coraz 
mocniej serce prefekta, aż nareszcie jego stano­
wisko w sprawach fabrycznych wywołuje ugólne 
bezrobocie w mieście. Perraud nie kłopoce się 
tem, lecz każe wojsku obsadzić rynek i w razie 
potrzeby użyć broni.

Istotnie bastownicy poczynają drażnić żoł­
nierzy, a Perraud gotuje się do wydania r oz- 
kazu poskromienia ich orężem, ale urzędnicy 
prefektury, mer, znakomitsi mieszkańcy błagają 
go. aby unikał rozlewu krwi. Perraud walczy 
ze sobą. Działa nań i to, że przed chwilą Barral 
bawił u niego i starał się pogodzić go z synem. 
Podczas gdy straszna wrzawa wypełnia plac 
przed prefekturą, g ly w prefekturze wszyscy 
truchleją, w duszy Perrauda toczy się konflikt 
między nabytym biurokratyzmem a dawnemi 
myślami. W końcu ostatnie zwyciężają. Prefekt 
każe wojsku opróżnić plac, a że jego to osoba 
wywołała zmowę, więc dla zupełnego zadość­
uczynienia — podaje się do dymisyi.

I równocześnie wzywa Barrala, aby do­
niósł synowi, że odkąd zrzueił z siebie nesusową 
szatę biurokratyzmu staje się dla niego znowu 
dawnym dobrym ojcem.

To zwycięstwo moralne, wyśmienita cha­
rakterystyka prefekta, jego syna, żony i córk., 
tudzież rodziny Barralów, w /soce udatny obraz 
życia biurowego i sfer urzędniczych nadają 
wielką wari ość utworowi pisarza, który już 
przedtem dał poznać się zaszczytnie dramatami

W czasie burzy torpedowiec opada w niż­
sze, spokojne sfery wód. Fale przelewąją się 
wówczas nad statkiem, wywołując bardzo nie­
znaczne wstrząśnienia, dzięki czemu nawet naj­
bardziej podatny organizm nie ulegnie morskiej 
chorobie. Na wypadek dłuższej podróży z powo­
du niepomyślnych wiatrów przygotowane są 
zwiększone zapasy żywności. Do spania urządzo­
no wygodne maty, przymocowane do sufitu.

Torpedowiec będzie poruszany za pomocą 
motoru gazolinowego, który, gdy statek znajduje 
się na powierzchni wody, wytwarza siłę dla ma 
szyny elektrycznej, poruszającej go pod wodą. 
Ostatniem słowem doskonałości mają być wszy 
stkie narzędzia. Kuchnia jest elektryczną. Rów­
nież elektryczność zastosowano do ogrzewania, 
wentylacyi i oświetlenia.

Przypływy i odpływy powietrza dokonywują 
się za pośrednictwem automatycznego przyrządu, 
utrzymującego komunikacyę na zewnątrz. Oprócz 
tego powietrze będzie stale odnawiane zapomocą 
zbiorników ze zgęsz^i ' iłem powietrzem. O ile 
zajdzie potrzeba wzniesienia się ku górze, torpe­
dowiec wyrzuci szybko balast: w ciągu trzech se­
kund jednę beczkę wody. Otwór dla obserwa­
tora wystaje po nad powierzchnię, jeżeli jednak 
zachodz. niebezpieczeńs two, statek w jednej 
chwili zagłębia się w fóie.

W pomyśle projektu podmorskiej żeglugi 
przewidziano wszelkie ewentualności, idzie tylko 
o to, co powie rzeczywistość.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 28 Listopada.

„Le maitre" i „La mer".

Podróż Urnnti i A i r y l i  lo  E w .
O ile to nie nowy humbug amerykański, to 

idea jednej z najfantastyczniejszych baśni Juliu­
sza Vernea „20 000 mil podmorskiej żeglugi" do­
czeka się praktycznego urzeczywistnienia. Nie 
pierwsza to wreszcie fantazya naukowa, trakto­
wana do niedawna jedynie jako lekka strawa 
pedagogiczna dla młodocianych umysłów, staj* 
się pod wpływem dalszych badań czemś łatwem 
do pojęcia i wykonania, nie budzącem nawet po­
dziwu dla ryzykownych wykonawców.

Oto w New-Yorku czynią się przygotowania 
do podróży z Ameryki do Europy przez morze, 
a właściwie pod pow erzchnią wód oceanu A- 
tlantyckiego. Autorem projektu tego jest John 
Holland, ktćiego podwodny torpedowiec, będący 
obecnie własnością Stanów Zjednoczonych, od­
grywał tak ważną rolę podczas ostatnich mane­
wrów morskich. Statek ma wypłynąć z portu 
św Elżbiety w New-Yersey. Żadna dotychczaso­
wa: podróż nie była przedsiębraną na tak daleki 
dystans. Najdłuższa wynosiła 150 mił angielskich 
i robiono ją  prawie wyłącznie wzdłuż brzegów.

Statek wyruszy prawdopodobnie w drogę 
już w miesiącu lutym r. p. i przebędzie 8.496 
mil, dążąc przez Fermudę i Foyal do i.izbony 
Będzie mu towarzyszył mały statek pomocniczy 
tak długo póki będzie można, bo burzliwe wiatry 
mogą oba statki rozłączyć bardzo prędko.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało kontrolora pocztowego Ludwika Gailla z 
Brodów i ofieyała pocztowego Karola Raschkę 
ze Lwowa zarządcami pocztowymi — pierwsze­
go dla Brodów (na dworcu) drugiego ala Tarno­
brzega, ofieyałów pocztowych: Oskara Sacka ze 
Lwowa, Stamsława Lewickiego z Krakowa, Ja- 
kóba Orlińskiego ze Lwowa, Jana Grabów 
skiego ze Złoczowa, Grzegorza Chlebowskiego z 
Krakowa, Zygmunt1* Rogosza ze Stryja. Hen 
ryka Demiiskiago z Sambora, Augusta Noskie- 
wicza z Kałusza i Jana Górkę z Jarosławia — 
kontrolorami pocztowymi, a to: Sacka i Grabo­
wskiego dla Tarnowa, Orlińskiego dla Buczacza, 
Rogosza łla Drohobycza Noskiewicza dla Jaro­
sławia pozostawiając resztę w dotychczasowych 
miejscach służbowych.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofi­
eyała pocztowego Juliana Hamerskiego z Jasła 
do Lwowa.

Odznaczenie. Papież nadał odznakę pro Pon- 
tifice et Ecclesia radcom sądowym pp. Kornelowi 
Proskurnickiemu i Józefowi Karanowiczowi em 
staroście Józefowi Soniewieckiemu, rewidentowi 
dyrekcyi skarbu Janowi Sas Liskowackiemu ze 
Stanisławowa i właścicielowi dóbr z Lackiego 
Justynowi Małeckiemu.

Miejską radę lwowską zwołał prezydent Ma­
łachowski na posiedzenie na czwartek godz. 6 
wieczorem.

Bawi we Lwowie p. Aleksander Rembow­
ski historyk i publicysta z Warszawy. P. Rem­
bowski przyjeżdża z Berlina gdzie w bibliotece 
królewskiej czynił stuJya do wielkiego dzieła o 
Stanisławie Leizczyńskim. Dzieło to ma się już 
ku końcowi.

' Otrzymujemy następujące pismo z z prośbą 
o umieszczenie: Wobec krążących pogłosek — o 
których mi doniesiono — jakobym ja  był auto­
rem pojawiających się od kilku tygodni w Dzien­
niku Polskim  „Gawęd niedzielnych" czuję się w 
obowiązku kategorycznie oświadczyć, iż ze wspo­
mnianymi fejletonami nie mam nic wspólnego.

Jan Kazimierz Zieliński
Tyfbs we Lwowie. W jednym z dzienników 

lwowskich pojawiła się wiadomość, że urzędnicy 
miejscy nie zdesinfekeyonowr.. pomieszkania i 
rzeczy po zapadłej na tyfus słudze u pani M. 
w domu 1. 9 na ul. Dominikańskiej, wskutek cze­
go druga sługa po tamtej przyjęta, spiąć na tem 
samem łóżku i pościeli, również na tyfus zacho 
row aa Wiadomość ta nie zgaiza się z rzeczy­
wistym przebiegiem rzeczy, który był następują­
cy • Dnia 2 b. m. lekarz miejski dr. Krobicki 
stwierdził tyfus brzuszny u sługi Rozalii Berezow­
skiej we wspomnianym wyżej domu i mieszka­
niu, kazał bezzwłocznie odwieść ją  do szpitala 
powszechnego i doniósł o fakcie fizykatowi miej­
skiemu. Dnia 3 b. m. wykonali funkeyonaryusze 
magistratu dokładną dezynfekcyę mieszkania, pc 
ścieli i rzeczy po chorej, wybielono ściany i wyszo­
rowano podłogę w kuchni, zalano gaszonem świe 
żo wapnem wychodk', a pościel i inne rzeczy po 
chorej,§ odkażono w aparacie dezynfekcyjnym, 
poczem wedle podania służbodawczyni pani M. 
rzeczy te przez dwa tygodnie leżały na strychu. 
Dnia 22 bm. wyszła Rozalia Berezowska z bara­
ku zupełnie zdrowa. Przed kilku dniami zachoro­
wała w tem samem pomieszkaniu i u tej samej 
“łuźbodawczyni nowo przyjęta sługa Anna Se- 
janka. Podejrzywaj-iC u niej początek tyfusu 
przewieziono ją  24 bm. do baraku epidemicznego 
na obserwacyę. poczem natychmiast dokonano 
ponownej dokładnej desynfekcyi jej mieszkania i 
rzeczy pod Kontrolą lekarza miejskiego, D. 28 
bm. po czterodniowym pobyciu wyszła z baraku 
Anna Sejanka zupełn:'“ żarowa, a lekarz ordynu­
jący w baraku stanowczo orzekł, że u niej nie 
było tyfnsn.

W spawie wody ze iru d ła  dominikańskiego.
Znany szerokim kołom lwowskim dr. Anto­

ni Krokiewicz. były siedmioletni kierownik labo- 
ratoryum kraj. Rady zdrowia a obecnie pryma- 
ryusz szpitala w Krakowie, pomieścił dłuższy fa­
chowy artykuł w Gaz. Lwowskiej omawiający 
jego w latach od 1889 do 1892 z okazyi ówcze­
snego duru brzusznego w dzieln.cy łyczakow­
skiej, badania wody, pochodzącej z t. zw. źródła 
domikańskiego. P. dr. Krokiewicz przychodzi do 
konkluzyi, że nie samo źródło dominikańskie jest 
zanieczyszczone zarazkiem durowym ale raczej 
hydranty i baseny odleglejsze. Przeciwny jest atoli 
używaniu wody z tego źródła, skoro rychło ulega 
zanieczyszczeniu balrteryami obojętnemi a wkrótce 
po gruntownem oczyszczeniu zwykła zawierać w 
jednym centimetrze około 35 kolonij zarazków 
obojętnych Niewątpliwie cenna ta opinia fachowa 
tak znakomitego bakteryoioga, jakim jest pryma - 
ryusz dr. Krokiewisz, nie ujdzie uwagi naszych 
władz sanitarnych.

Proces o kradzież 20.000 w fabryce p. 
Wczelaka. Jak we wtorek świadkowie p. Wczelak i 
Jan Rudy, tak we środę rano ani Czyż, ani Pło- 
szczański, którzy z Bogdanowskim byli trzymani 
w więzieniu lwowskiem, w zeznaniach swoich nic 
nie podali nowego.

Potem został odczytany list Antoniego Ru 
dego, pisany z okrętu do brata. Rudy w lim 
żałuje swego postępku i nazywa Podruckich 
sprawcami swego nieszczęścia. Odczytano też list 
Bogdanowskiego do ojca. Bogdanowski w tym 
liście przyznaje się do kradzieży.

Następnie odczytano zeznania kupca lwów 
skiego p. S. Gabriela, brata ksieni PP. Benedy 
ktynek. P. Gabriel opowiada, źe Paweł Podrucki 
chowat się w klasztorze od chłopca. P. Gabrie 
pożyczył od siostry 2000 zł a pieniędzy tych za 
żądała siostra od niego całej sumy, twierdząc 
że jej ich potrzeba dla Podruckiego, który się 
chce uczyć śpiewu.

Potem odczytywane były zeznania innych 
świadków i rozmaite akty do tego procesu się 
odnoszące, a wreszcie prokurator odstąpił od 
pierwotnego swego oskarżenia rzuconego na An 
toniego Rudego oświadczył, że teraz oskarża 
go tylko o współwinę w kradzieży.

Na koniec trybunał odrzucił wnioski adwo 
katów, aby odczytywać rozmaite listy ksieni Ko- 
lumby, a zgodził się tylko na odczytanie proto 
kołu zeznań, złożonych przez nią w Rzymie 
w policyi tamtejszej — i rozprawa została odro­
czoną.

Spółka konsumcyjna urzędników. Liczne gro 
no urzędników lwowskich postanowiło z powodu 
wielkiej drożyzny żywności we Lwowie założyć 
spółkę konsumcyjną urzędników, gdzieby iy 
wność można było nabywać o ile możności jak 
najtaniej. Grono to zaprasza wszystkich, którzy 
się na tę myśl zgadzają na publiczne zgroma­
dzenie, którego zadaniem będzie porozumieć się 
w taK ważnej i ogół urzędniczy żywo obchoazą- 
cej sprawie celem zawiązania i ukonstytuowanej 
wymienionej spółki Zgromadzenie będzie obrado­
wało dnia 2 grudr i b. r. o godzinie 5 po 
południu na ulicy Teatralnej 1. 13 (sala nr. 13 
i 14 I piątro). Między zwołującymi to zgroma­
dzenie urzędnikami jest też i dr. Bronisław Du­
lęba i wiceprezydent magistratu lwowskiego p. 1. 
Romanowski.

Z Drohobycza piszą nam:  Nasze miasto 
dość dawniej zaniedbane, zaczyna obecnie aż 
przykro to pi iać — pod zarzadem komisarza 
rządowego przychodzić do porządku. Istotnie ubo 
lewać należy, iż tak często w miasteczkach na­
szych rządy autonomiczne zawieszane bywają a 
komisarze ustanawiani —- nie sposób atoli za 
przeczyć, iż dopiero wówczas ład i bezstroność 
zapanowują. Nie mało dodatr n  czynnikiem dla 
rozwoju Drohobycza jest także starosta pan Bo- 
brzyński. Młody to człowieK a pełen doświadczę' 
nia i energii, mający ambicyę w pracy wydatnej 
Gdy przyjdzie u nas do nowego ukonstytuowa­
nia się rady gminnej, zadecyduje niewątpliwie o 
wyniku wyborów partya p. Jakóba Feuersteina, 
która już dziś ma w sprawach miejskich wpływ 
wybitny. Jako przyszłego burmistrza wymieniają 
posła sejmowego p. Leonarda Wiśniewskiego.

Egzekucya na płatu,czym. D 23 listopada 
br. rozpatrywał sąd krajowy krakowski jako 
trybunał apelacyjny, interesującą pud względem 
prawniczym sprawę i wydał przeczenie, dla ouółu 
nięobojęlne w swych konsekwencyach. W pe­
wnej restauracyi siedziało purą wieczorną mię­
dzy paru innymi osobami dwóch panów, zajmu 
jąc się rozmową i czytaniem gazet. Gdy płatni­
czy zaczął składać właścicielowi lokalu rachunek 
z dziennego obrotu i oddawać mu gotówkę, ze­
braną za sprzedane potrawy, jeden z owych 
dwóch panów przedstawił mu się jako egzekutor 
sądu powiatowego, mający polecenie wykonaniu 
egzekucyi osob;-?tej na owym płatniczym za jego 
dtug prywatny. Właściciel lot.aiu sprzeciwił się 
zra u wykonaniu egzekucyi, utrzymując, że pie 
niądze. zebrane przez płatniczego nie są własno­
ścią tego ostatniego, lecz gdy egzekutor zagroził 
posłaniem pc pohcyę, ustąpił, oświadczając, że 
egzekucyi się nie sprzeciwia a swą szkodę po­
kryje z kaucyi płatniczego

Egzekutor sądowy zajął tedy gotówkę, zna- 
leziom u płatniczego i złożył ją  lastępnie w są­
dzie w księdze pieniężnej. Właściciel restauracyi 
wystąpił ze skaigą, żądając w mej orzeczenia, 
że wierzycielowi nie przysłużało prawo egzekucyi 
na jego majątku i z dalszem żądaniem aby mu, 
to jest właścicielowi restauracyi oddać owa go­
tówkę, a ewentualnie aby mu ow wierzyciel za 
płacił taką kwotę, jaką jego oficjaliście odebrał. 
Sąd powiatowy żądanie to powoda oddalił, sto­
jąc w motywach orzeczenia na tein stanowi­
sku, że wprawdzie egzekucyę, to jest zaję­
cie wvkonano na mijątku powoda, fce więc miał­
by prawo żądania oddania zajętej kwoty, że je­
dnakże prawo to mu nie służy, ponieważ oświad­
czeniem swem, złożonym przed wykonaniem eg­
zekucyi, że się nie sprzeciwia, a swą szkodę z kau­
cyi płatniczego zaspokoi, na ustanowię nie zasta­
wu na swej gotówce zezwolił. Sąd krajowy kra­
kowski na apelacyę powoda, wyrok ten zatwier­
dził, pod zasadniczym atoli względem odmienne 
niż sąd powiatowy zajął stanowisko Uznał mia­
nowicie, opierając się na przepisie § 371 u. c. 
stanowiącym, iż gotowka, papiery wartościowe i 
tym podobne przedmioty w reguły nie mogą być 
przedmiotem skargi wiudykacyjnej, że poszkodo­
wanemu właśeicielowi zasadniczo nie Drzysłużało 
prawo żądania zwrotu zajętej kwoty.

Dla szerszego ogółu konsekweneye tego za­
sadniczego stanowiska sądu krajowego są inte­
resujące gdyż może je opłacić nieraz znaczną, a 
niepowetowaną stratą. Jeżeli wierzyciel prywa­
tny zarządcy majątku, kamienicy, handlu, wie­
rzyciel kasyera jakiejś osoby lub instytucyi, za 
jego dług zajmie z pomocą sądową u niego zna­
lezioną gotowkę lub papiery wartościowe, jeżeli 
wierzyciel urzędnika bankowego, albo naWet są­
dowego depozytu, powracającego z poczty lub 
od instytucyi finansowej albo od osoby prywa 
tnej ze znaczną nieraz gotówką za zrealizowa­
ny przekaz, czek, weksel, albo książeczkę 
kasy oszczędności, za dług prywatny tego urzę­
dnika ząjmie znalezioną u niego gotówkę, je­
żeli wierzyciel sekwestratora miejskiego lub rzą­
dowego, powracającego z czynności urzędowe,, 
z pieniądzmi zebranymi z podatków od kontry- 
buentów zajmie mu te pieniądze za dług jego 
prywatny — to we wszystkich tych przypadkach 
osoby poszkodowane, osoby, którym ich majątek 
za cudze zabrano długi, nie będą mogły docho­
dzić swych praw przeciw wierzycielowi, który 
z oczywistą ich stratą zaspokoi swą wierzytel­
ność. Pozostanie tylko nader wątpliwej materyal- 
nej wartości regres do owego zarządcy, kasyera, 
urzędnika lub sekwestratora, regres czysto teore­

tyczny, gdyż z reguły majątek tych osób na w .  
nagrodzenie szkody, nieraz wysoki« f nie wy 
starczy.

Pólowanie. Państwo Barańscy i>ządzMi w 
Rozhurczu — jak piszą nam ze Stryja — wię­
ksze polowanie na dziki. W polowatiu ten 
wzięło udział wielu ze szlachty oko icznej '■ z dal­
szych stron kraju,

Pożycie studentów z sobą. Z Wiednń ?f 
bm. telegrafują nam : Urzędowa Wiener Abend- 
post dostała prawo oświadczyć, że wiadomtść 
dzienników niemieckich o tajnych okólnikach mi­
nistra oświaty do szkół średnich w sprawie obco­
wania uczniów szkół średnich ze słuchaczami uni­
wersytetu i polecania nauczycieli domowych — 
pozbawiony jest wszelkiej podstawy

Kongres antialkoholików. |Z Pragi 28 b. m 
telegrafują n am : Komitet krajowy międzynarod )- 
wego kongresu antialkoholicznego, który ma się 
w roku 1901 odbyć we Wiedniu ukonstytuo­
wał się już. Namiesinut powitał zebranych, ży­
czył komitetów' powodzenia i obiecał wszelką 
pomoc.

Ścigany minister. Z Belgradu 28 bm tele­
grafują n am : Jerzy Gencic, były minister spraw 
wewnętrznych, Który przed trzema dniami po­
wrócił z zagranicy po dłuższym pobycie, został 
aresztowanym. Uwięziono go prawdopodobnie 
z powodu obrazy majestatu, jakiej dopuścił się 
umieszczając w jednem z pism zagranicznych 
pogardliwe uwagi o królu i z powodu bezpośre­
dniej obrazy króla w dwóch listach, przysłanych 
wprost, do króla z zagranicy. Wreszcie ma być 
Gencic także ścigańym z powodu sprzeniewierze­
nia funduszów państwowych.

strajjc górniczy. Z Briixu telegrafowano nani 
28 b. m : Strejk, który wybuchł przedwczora i 
wśród robotników praci^ących w szybie „Plu­
ton" trwa ciągle. Władze górnicze pośredniczą.

Z Rzymu piszą: W ciągu dni ostatnich Pa­
pież przyjął na posłuchaniu byłego’ namiestnika 
Galicyi ks. Eustachego Sanguszkę wraz z mał 
żonką, oraz księżnę Włodzimierzową Czetwer- 
tyńską z synem i córką. Wogóle mnóstwo się 
w tej chwili napotyka w Rzymie przybyszów z 
Polski, tak duchownych jak i świeckich, nawie­
dzających pilnie i pobożnie kościoły, naznaczone 
dla dopełnienia warunków jubileuszów. Wzrusza­
jąco naszych pielgrzymów w ostatnich dniach 
ujęło żywe nabożeństwo Włochów dla naszego 
św. Stanisława Kostki. Uroczystość i oktawa 
Stanisława Kostki ściąga dorocznie tłumy pobó- 
żnych dc jego celi i grobu na Kwirynale Miłego 
też wrażenia dostarcza obecnie przybywającym 
do Rzymu Polakom rosnącą we Włoszech po- 
pularnoć Sienkiewicza. Dzieła jego poprostu za­
pełniają półki i wystawy księgarskie, w teatrze 
grają sztukę dość nędznie przykrojoną z dziejów 
Winicyusza i Lygii. Gdziekolwiek ziomkowie na­
si zabiegną do katakumb, czy na Palatyn, za­
konnik lub custode, oprowadzający cudzoziem­
ców, stale im zaleca czytanie „Quo Vadis“ dla 
zrozumienia oglądanych pamiątel i zabytków. 
Wiedzą tu wszyscy, że autor tyle podziwianego 
utworu jest Polakiem, nie zawsze tylko sobie 
umieją dać radę z trudnem dla południowych ust 
nazwiskiem, ze^zem pewien młody entuzyasta 
zapewniał jednego z naszych znajomych, iż twór­
cą „Quo Vadis“ jest... Sobieski. Nadzy czajha 
poczytność, którą się obecnie cieszy we Włoszech 
Sienkiewicz, niewątpliwie wpłynąć może na od­
rodzenie tej literatury włoskiej, która w asta- 
tnich czasach spadla była na niskie sztuKi jar 
skrawych obrasów rozwiązłości i zepsucia ety­
cznego i estetycznego zarazem.

W poszukiwaniu — religii. Zmarły filolog 
Maksymilian Miiller miał rozmowę z Japończy­
kiem Arinori Mori, późniejszym ministrem oświa­
ty i wyznań. Japończyk „wpadł" na dziesięć mi­
nut do Oksfordu, ahy Się poradzić słynnego pro­
fesora, jaka religia byłaDy najodpowiedniejsza dla 
craju.

— Niech mi pan tylko nie wymienia :hrze- 
ścijaństwa — zastrzegł sobie z góry. — Jest to 
wyznanie bardzo wzniosłe, ale uiemożliwe do z ar 
stusowania u nas.

Maksymilian Mfilltr odpowiedział na to 
drwiąco:

— Oświetlacie swoje miasta elektrycznością, 
może więc panu polecić wyznanie czcicieli ognia, 
którzy uważają za grzech jakiekolwiek światło 
gasić ?

Następnie przedstawił Mueller żasądy relij 
Wedy, Bramy, Zoroastra, ale wszystkie te wierze­
nia okazały się niemożliwemi dla cywilizowanego 
narodu.

— Jeżeli ze względów politycznych wyklu­
czacie chrześcijaństwo, to cóż pozostanie? — 
zakończył.

— Dotychczas -  odparł Arinori Mori — 
wssazywałeś mi pan, jakie religie nie są dla 
nas odpowiednie, a dziesięć minut:, już upły­
nęło.

— Wasza ekscelencyo — odrzekł Mueller 
takiego pytania nie możnaby rozstrzygnąć, choć- 
ly się nad niem zastanawiać lat dziesięi Steraj­

cie się wierzyć w to, co wierzyć możecie bez 
przymusu i ze spokojuem sumieniem, a nie bę­
dziecie zbyt dalecy od prawdziwej religii.

Arinori po Krótkiem spraw ow aniu  sw ego  
urzędu ministra wyznań i ośw iaty został zam or­
dowany przez... fanatyka religijnego.

To była niejako odpowiedź na przytoczoną 
rozmowę.

Święto Chińskie święta chińskie są nieli­
czne i przechodzą dość spokojnie, z wyjątkiem 
tylko nowego roku, który świętują przez cał] 
i ierwszy miesiąo. Nie wszyscy mogą na tak dłu- 

o odrywać się od swych zajęć, więc też od po 
łowy miesiąca, po tak zw. święcie „Latarni" bio­
rą  się już do roboty.

Święto „Latarni" jest punktem kulminacyj­
nym noworocznych świąt i charakteryzuje je ilu-' 
minacya i puszczanie rakiet. Latarnie, używane 
wówcźas do iluminacyi, są bardzo artyszyczuie 
robione; wewnątrz nich są ustawione figury 
które pod wpływem dochodzącego powietrz? cią­
gle się rusza ją, odbijając się na ciemnej ścianie 

itarni. Oprócz tego. każdy mniej więcej choć tro­
chę zamożniejszy Chińczyk pali przed swym do­
mem beczkę, napełnioną wybuchającą lecz nie­
szkodliwą suLstancyą. Najciekaws (m epizodem 
z tych świąt sa walki smoków; Valki owe by­
wają dwojakie: po pierwsze, pohegajr na tem, 
że koło latarni, wyobrażającej słońce, wieszają 
si dwa lwy, podobne do smoków, wprowadzane 
sznurkami . Lwy te z wielką zażartością rzuci ją  
się na słońce, aby je pożreć. To me jest jeszcze 
r: eczywistą walką amoków Rzeczywista zabawa 
składa się z grupy aktorów ’.a szczudłach i po­
twora, zrobionego sztuczni, i : wprowadzonego

Płótna, bieliznę stołową Magazyn Schayerow we Lwowi
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ruch przez 15 do 20 ludzi, którzy go niosą na 
kijach.

Smok bywa zwykle wielkości 10 do 15 są­
żni, wewnątrz niego, na miejscu paszczy i oczu 
są pomieszczone latarnie. Słońce przedstawia 
ogromna czerwona latarnia. Walka toczy się 
wśród dźwięków muzyki.

Wzrost katolicyzmu. Pewien uczony Bene­
dyktyn z belgijskiego W Maredsons opactwa, spo­
rządził statystykę przyrostu katolików w ciągu 
XIX stulecia. W Anglii i Saksonii na początku 
wieku znajdowało się zaledwie 120.000 katoli­
ków. Dziś jest ich przeszło dwa miliony pod 
przewodem 3 arcybiskupów, 28 biskupów i bli­
sko trzech tysięcy kapłanów. W Holandyi zale­
dwie jedną piąta ludności była katolicką, dziś 
ze zdwojonej liczby mieszkańców dwie piąte wy­
znają wiarę katolicką. W Niemczech z 6 milio­
nów katolicy zwiększyli się na 13 milionów, 
w Szwajcaryi z 542.000 na milion 170 tysięcy, 
w Turcyi azyatyckiej z 300.000 na 658 000, w 
Persyi z 3000 na 40.000, w Stanach Zjednoczo­
nych z 36.000 na dziesięć milionów. W Oceanii, 
gdzie z początkiem wieku wcale chrześcijan nie 
było, dziś półtora miliona katolików doliczyć się 
można. Na dalekim Wschodzie liczba katolików 
podniosła się z jednego miliona do sześciu. 
W Afryce z kilkunastu tysięcy urośli do pół- 
trzecia miliona. Oto najwymowniejsza odpowiedź 
na zamachy sekty, usiłującej zniszczyć Kościół 
na Piotrowej opoce zbudowany.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Czwar­
tek 29 listopada: Zakład fizyologiczny (Piekar­
ska 52) godz. 7 prof. dr. A. Beck: 0  mięśniach
1 nerwach. Szkoła in \ Mickiewioza (Teatralna 
45) gbdżinie 7 dr. B. Gubrynowicz: O Henryku 
Sienkiewiczu.

Posag. Towarzystwo wzajemnej pomocy 
urzędników prywatnych ogłasza konkurs na po­
sag w kwocie czterystu koron z fundacyi im. śp. 
Stefana Zamoyskiego z terminem podań 30 gru- 
dńia br.

Koncert słynnego skrzypka Willy Burme- 
stra dany będzie w niedzielę 2 grudnia w sali 
lwowskiego „Narodnego Domu". Koncertantowi 
towarzyszy na tournće koncertowem berliński 
pianista Mayer-Mahr. Program wieczoru składa 
się z utworów Beethovena, Bacha i Paganiniego.

„Skała" lwowska urządza uroczysty obchód, 
póświęcony pamięci Adama Mickiewicza, oraz 
powstania narodowego 1830/1 r. W następują­
cym porządku: 29 bm. odprawionem zostanie 
staraniem dyrekcyi „Skały- żałobne nabożeństwo 
w kościele- św. Magdaleny o godz. '/a9 na inten- 
cyę Adama Mickiewicza i poległych i -.marłych 
bohaterów z 1830|1 r. W piątek 30 bm. dany 
będzie w sali „Skały* uroczysty wieczór muzy 
kalno-deklamacyjny z udziałem pań p. Stróże- 
ckiej^Sobociny, Z. Gizińskiej, St. Czerniawskiej i 
panów : prof. Majerskiego, ks. Stopczyńskiego,
dyrektora J. Szeremety, Stankiewicza, A. Madu 
ry i chóru „Skały .

Lwowskie tow arzystw o pod wezw. św. Sa- 
lontsi urządza doroczne swoje nabożeństwo w 
piątek 30 bm. o godzinie 10 rano w kościele u 
OO. Jezuitów w kaplicy Matki Boskiej. Naukę 
wypowie ks. prałat Gnatowski.

W rocznicę listopada. Nabożeństwo żało­
bne za poległych w boju o wolność żołnierzy 
polskich z r. 1830/1, odprawionem będzie we 
czwartek 29 listopada bm o godz. 9 rano w 
lwowskim kościele OO. Dominikanów. Młodzież 
polska zaprasza na to nabożeństwo wszystkich 
miłujących Ojczyznę.

Wieczorek listopadowy urządza w niedzielę
2 grudnia o godzinie 6 wieczorem „Bezpłatna 
czytelnia i wypożyczania książek'- w swym lo­
kalu na ulicy Łyczakowskiej 1. 33 we Lwowie. 
Wstęp wolny. Zarząd wypożyczalni uchwalił wy­
dawać książki prócz niedziel (od 10 -1 2  w po 
ludnie) także w piątki od 6 8 wieczorem.

25 akcy] funduszu budowy „Domu Polskie­
go" w Morawskiej OstraWie wartości 500 koron 
zakupiło • towarzystwo lwowskie „Oszczędności 
kobiet" na rachunek tejże instytucyi.

niają się do urozmaicenia programu jak najle­
piej, który pod każdym względem jest bardzo 
zabawny i godny widzenia.

Kalendarz.
We czwartek 29 listopada Saturnina M. — 

Mafteja Ap.
Wschód słońca 29 listopada o godz. 7 min. 

33, zachód o godz. 4 min. 04.
W piątek 30 listopada Andrzeja Apost. — 

Hryhorya Neok.
Wschód słońcE 30 '' topada o godz. 7 m. 

84, zachód o godz. 4 m. 03.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego tea tru  miejskiego:
We czwartek „Halka" opera narodowa w 4 

aktach St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ 
Eugenii Strussern. Nieodwołalnie ostatni i poże­
gnalny występ Wiktora Grąbczewskiego i występ 
A. Myszugi i J. Jeromina.

Rozpocznie po raz pierwszy „Noc w Belwe­
derze" epilog na tle historycznem w 1 akcie 
przez Adama Blaszczyka.

W piątek „Zaczarowane koło" baśń drama­
tyczna w 5 aktach Łucyana Rydla.

W sobotę po raz pierwszy „Czerwona to­
gą" („La robe rouge"), sztuka w 4 aktach M. 
Brieux’a.

Najbliższą nowością będą „Romantyczni" 
Rostanda a potem Stanisława Rossowskiego 
»Nawojkau.

Z teatru . Jutrzejsze przedstawienie “Halki", 
w którem wystąpi gościnnie po raz pierwszy 
Panna Eugenia Strassern w tytułowej partyi — 
celem uczczenia rocznicy listopadowej rozpocznie 
niegrany we Lwowie patryotyczny obraz w I 
Ukcie Adama Staszczyka p t.: „Noc w Belwe­
derze", osnuty na tle wypadków nocy 29 listo- 
Peda 1830.

Napad na starostę.
(Tal. „Gaz. Nar.“)

Kraków 28. listopada.
Wczoraj około godz. 8 wieczorem w Pod­

górzu, w chwili kiedy starosta miejscowy hr. 
Edward Starzeński wyszedł na podwórze swego 
mieszkania, nieznany sprawca wystrzelił do nie­
go z rewolweru. Strzał dany był z bardzo bliska 
chybił jednak, a kula tylko otarła się o ucho. 
Starosta Starzeński odpowiedział strzałem z re­
wolweru. Jak się zdaje, strzał ten nie chybił, 
mimo to jednak sprawca zamachu zadał hr. Sta- 
rzeńskiemu silne uderzenie nożem w lewą pierś. 
Nóż natrafił na srebrną papierośnicę, zsunął się 
po niej i zranił hr Starzeńskiego tylko lekko. 
Ohie rany nie są niebezpieczne. Sprawca zbiegł. 
Zarządzono dochodzenia.

Kraków 28 listopada.
Aresztowano pewne indywidyum podług o- 

pisu hr. Starzeńskiego podobne do napastnika. 
Kiedy aresztowanego przeprowadzono przed hr. 
Starzeńskiego, oświadczył ten ostatni, że są pe­
wne różnice zwłaszcza w ubraniu. Aresztowanego 
na razie zatrzymano w więzieniu. Nie ma pewno­
ści czy to jest sprawca zamachu.

Przed południem krążyły po Krakowie po­
głoski o schwytaniu jakiegoś nieznanego człowie­
ka, u którego znaleziono rewolwer z jednym wy­
strzelonym nabojem itp. Pogłoski te okazały się 
nieprawdziwymi. Stwierdzono tylko, że na po­
dwórzu mieszkania hr. Starzeńskiego znaleziono 
ostry trójkątny pilnik owinięty w numer dzienni­
ka socyalistycznego Naprzód.

Śledztwo prowadzi podgórska ekspozytura 
policyi, przesyłając materyały wprost do sądu 
karnego do Krakowa.

Hr. Starzeński mieszka w Podgórzu na ul. 
Solarnej, w kamienicy jednopiątrowej, zwanej 
„szarą". Ulica Solarna prowadzi z jednej strony 
na Zabłocie, z drugiej zaś na ulicę Lwowską. 
Kamienica „szara" bardzo ładnie zbudowana, 
należy do p. Geislera. Nie wchodzi się do niej 
od frontu, tylko od podwórza ze strony lewej, 
gdzie prowadzi na podwórze brama w żelażnych 
sztachetach. Podwórze w tej kamienicy jest bar­
dzo obszerne, a przytyka do niego ogród.

Jak opowiadają, hr. Starzeński właśnie wró­
cił z Krakowa i wysiadał z dorożki, gdy przy­
stąpiło do niego jakieś indywiduum, ubrane w 
żółty paltot i w czarne spodnie. Oczy miał osło­
nięte ciemnemi okularami. Hr. Starzeński zapy­
tał owego człowieka, czego sobie życzy?

Człowiek ów nic na to nie odpowiedział, 
lecz strzelił. Hr. Starzeński nosił rewolwer dla 
bezpieczeństwa, gdyż w ostatnich czasach docho­
dziły go bardzo często listy z pogróżkami. Po 
strzale hr. Starzeński pchnięty nożem w piersi 
upadł na ziemię. Zbrodniarz potem przeskoczył 
przez parkan, dzielący Isrn od Zabłocia i pobiegł 
w stronę Zabłoć a.

Sztylet zbrodniarza, przeciąwszy futro hr. 
Starzeńskiego podbite kangurami i marynarkę 
zimową, natrafił na srebrną papierośnicę. Na 
niej widoczny jest gruby rys zadany sztyletem. 
Na odgłos strzałów wybiegła służba z mieszka­
nia hr. Starzeńskiego. Kucharz i pokojowiec pod 
nieśli hr. Starzeńskiego z ziemi i zanieśli go do 
mieszkania na pierwsze piętro.

Lekarz dr. Smorągiewicz a po nim dr Ka- 
der orzekli, że gdyby nie papierośnica, hr. Sta- 
rzeriski byłby poniósł śmierć na miejscu. Koszula 
w tern miejscu, gdzie pierś została skaleczona, 
była bardzo pokrwawiona.

Działo się to tuż przed północą i zaraz 
zjechała na miejsce zbrodni komisya, złożona 
z radcy Górskiego, prokuratora Czyszczana i in­
spektora policyi Cyfra.

Zbrodniarz uciekając wyrwał dwie deski 
z parkanu. W miejscu, gdzie sprawca przeskaki­
wał przez sztachety, w odległości pół metra od 
nich, znaleziono pilnik trójgraniasty, na końcu 
bardzo wyostrzony, osadzony w rączce drewnia­
nej. Na papierze, owijającym rączkę drewnianą, 
widoczne były odciski palców.

Takiem samem narzędziem została zamor­
dowaną cesarzowa Elżbieta.

Oprócz pilnika znaleziono na ziemi na po­
dwórzu pod sztachetami pieniądze, które wido 
cznie wypadły zbrodniarzowi z kieszeni, gdy 
przesadzał sztachety. Była to korona austryacka, 
20-czentezymówka włoska, cztery 20-groszówki au- 
stryackie, sześć 10-groszówek, dwanaście; dwu 
grosików i siedm groszy.

Z drugiej strony sztachet ślad zbrodniarza 
zupełnie znikł.

Aresztowano najpierw murarza Królikow­
skiego, ale go puszczono. Potem areśztowano wę­
glarza Szczypka, u którego znaleziono rewolwer 
z p ęciu nabojami siedmiomilimetrowymi i szóstym 
ślepym. Rusznikarz do którego posłano ten re­
wolwer orzekł, że może być, iż z rewolweru te­
go strzelano, lecz że łuskę patronową potem pa­
tykiem wysunięto, u zamiast niej włożono nabój 
ślepy. Badanie prowadzi komisarz Kostrzewski.

Hr. Starzeński nazajutrz po napadzie był już 
w biurze zupełnie zdrów i przyjmował gratula- 
cye wielu osób, które mu wyraziły radość z tego, 
że unikł nieszczęścia.

zultat akcyi opiera się na tem, żeby projektowa­
ny dodatek 20 halerzy od litra alkoholu przyję­
tym został równomiernie przez wszystkie sejmy 
krajowe a przedłożenie rządowe zostało tak ry­
chło załatwionem żeby odnośna ustawa mogła 
wejść w życie już z dniem' 1 stycznia 1901 
roku.

Dochód z tego dodatku obliczają w przy­
bliżeniu na 19-2 miliona koron. Nad ewentual- 
nem nieprzyjęciem przedłożenia przez którekol­
wiek sejmy musiałby rząd ubolewać, tem więcej, 
że przez to odroczonemby zostało zaprowadzenie 
tego dodatku we wszystkich krajach koronnych 
przynajmniej na przeciąg jednego roku. Skutkiem 
tego nie byłyby kłopoty administracyi państwo­
wej, tylko fundusze kiajuwe pozbawioneby zo­
stały środków koniecznych do przeprowadzenia 
wielu zadań.

Sejm węgierski.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Zagrzeb 28 listopada. 
Sejm przyjął przedłużenie prowizoryum bu­

dżetowego.

Sprawy anstryackie.
(Tel. „Gaz. Nar.")

P raga  28 listopada. 
Komitet wykonawczy młodoczechów zwołał 

na 16 grudnia do Pragi wiec mężów zaufanych 
stronnictwa młodoczeskiego.

Telegramy i telefonematy.
R zym  28 listopada.

Konsystorz papieski na którym odbę­
dzie się prekonizowan '0  nowych arcybi­
skupów i biskupów, oraz na którym Oj­
ciec św. wyznaczy kardynałów, mających 
dokonać zamknięcia Świętych Wrót i koń­
cem roku jubileuszowego, został zwołany 
□a 17 grudnia br.

JLonrenco Hlarqaes 28 listopada.
Wskutek pogłoski, że Dewet przeby­

wa na portugalskiem terytoryum w okrę­
gu C tembe, wysłano tam 80 portugal 
skich jeźdźców z 2 działami. Garstka 100 
Boorów oświadczyła gotowość poddania 
się, jeżeli tylko nie będą usunięci z kraju.

Sofia  28 listopada.
Utrzymuje się pogłoska, że dymisya 

ministra wojny Paprikowa będzie przyjętą.

Z Col088eum. Nowy obecny program ścią­
ga codziennie tłumy publiczności, która pojedyń- 
cze numery głośno oklaskuje i przyjemnie blisko 
2 godziny spędza. Na szczególną wzmiankę za­
sługuje trupa bicyklistów Pioneer Odrap, która 
łożona z 7 osób i olbrzyma szczyt produkcyi 

kołach osiągnęła, następnie fenomenalna dama 
kauczukowa Miss Elorizelt i znakomity harfen - 
sta amerykanin Diamond. Młodziutka i nadobna 
tancerka Ella  M yra  c ieszy się sympatyą publi­
czno ści, tresowane koty pani Dallgo, klowni Lwy 
and Max i komiczny żongler Broschini przyczy­

Car chory.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Lłw udya 28 listopada.
Biuletyn o stanie zdrowia cara, wyda­

ny wczoraj o godzinie 11 przedpołudniem 
opiewa: Car przepędził dzień wczorajszy
dobrze 0  godz. 9 wieczorem temperatura 
wynosiła B6-5, puls 66. W nocy car spał 
dobrze. Dziś rano siły  i stan subjektywny 
były zupełnie zadowalające Temperatura 
wynosiła 36 0, puls 66.

L iw ad ya  28 listopada.
Wydany dziś we środę o godzinie 

11 przed południem biuletyn opiewa: Car żołnierzy francuskich 
przepędził wczorajszy dzień dobrze i w 
ciągu dnia spał około półtora godziny. 0  
godz. 9 wieczorem temperatura wynosiła 
36 8, puls 68. W nocy car spał dość do­
brze. Dziś rano stan subjektywny i siły  
zadowalające. 0  godz. 9 rano wskazyw a­
ła temperatzra 36-8, puls 68.

w konferencyi pokcjfiwej w  Hadze nie 
uwalnia Anglii od obowiązku dopuszcze­
nia tych republik do sadów rozjemczych.

Anglia i TransYaal.
(Tel. „Gaz. Nar.u)

Standerton  28 listopada. 
Anglicy zaatakowali i spędzili z pa­

górków k--ło Greylingstad 150 Boerów, 
zadali im znaczne straty i zabrali Boeiom  
sporą ilość środków żywności.

Londyn 28 listopada- 
„Evening Standard" powtarza pogło­

skę o wykryciu sprzysiężenia na życie 
Robertsa. Uczestniczyło w niem około 20 
cudzoziemców. Spiskowi mmli podłożyć 
pod zbór johannesburski minę, która miała 
wybuchnąć w chwili, gdyby Roberts był 
w nim na nabożeństwie. Mówią, że are­
sztowano 10 osób, przeważnie Włochów.

Londyn 28 listopada.
Z powodu odkrycia spisku przeciw  

Robertsowi żądają dzienniki wydania ści­
słych zarządzeń przeciw wszystkim cudzo­
ziemcom, mieszkającym w Transvaalu. 
„Standard" żąda wydalenia wszystkich  
cudzoziemców, którzyby pod względem  
honoru nie byli zupełnie pewui.

L ondyn 28 listopada. 
Roberts telegrafuje z Johannesburga 

26 bm.: Ponieważ prawdopodobnie doszły 
do was pogłoski o zamachu na moją oso­
bę, uważam za stosow ne zawiadomić was 
o faktycznym stanie rzeczy. Chodzi o spi 
sek. Dnia 16 bm. aresztowano 5 W ło­
chów. 4 Greków i 1 Francuza; wszyscy  
będą postawieni przed sąd wojenny. Za­
mierzali oni dnia 19 bm. o g. 11 przed­
południem rzucić bombę w kościele N. P. 
Maryi podczas nabożi ństwa.

Wiedeń d. 28 listopada. (Telegram Gazety N a­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minnt 
30 po połudńin. Akcye austr. zakł. kredyt. 664-—, 
węg. zakładu kredyt. 672"—, Anglubanku 273' —, 
Unionbanku 544'— Banku dla krajów koronnych 
409-—, Bankyereinu 464-—, Bodencreditu 874'—, 
Gal. Banku hipot. —•—, kolei państwow. 662 25, 
kolei południowej 114-—, tramwaju A. 246"— , B. 
239' —, kolei Elbethal 464'—, kolei północnej 
—' —, kolei czerniowieckiej —•—, alpiny 456-—, 
Rima Muranya 488-50, pragskiego towarz. żel. 
1725, fabryki broni —•—, tureckie tytoniowe 
284’—, oblig. węg. indemniz. 9088, renta majowa 
9805, austr. renta koronowa 98 30, węg. renta 
koronowa 90-70, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91-30, 4-procent. listy banku krajów. 92’—, 4% . 
procent, listy banku krajów. 98-50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 41/ł -procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109-50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95-65, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92-35, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88'—, losy tureckie 
105’50, marki 117*90. ruble 254-50.

— Berlin d. 28 listopada. Zamknięcie giełdy: 
Banknoty austryaekie 85'05 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 45*60, Austryackie kredyty 
— •— , Disc. Commandit —•—.

— Paryż d. 28 listopada. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 100'55. Mąka 26"—.

— Frankfurt d. 28 listopada. Giełda wieozoma 
Austryackie kredyty 206*75, Kolej państwowa 
141 '40, Alpiny — *—, Disconto 177*90, Laura 
207-20.

Zwołanie Sejmu.
Wiedeń 28 listopada.

Urzędowa W ie n e r-Z e itu m j ogłasza patent 
cesarski zwołujący sejmy: dalmatyński na 10
grudnia, dolno-austryacki na 12 grudnia, g a l i  
c y j s k i  n a  18 g r u d n i a ,  kraiński na 19 gru­
dnia, a wszystkie inne na 17 grudnia.

Wiedeń 28 listopada.
Wiener A.bendpost zaoważa z okazyi zwo­

łania sejmów krajowych, że zadaniem ich będzie 
obok rychłego załatwienia budżetu, także zała­
twienie ustawy o zaprowadzeniu jednolitego do­
datku do państwowego podatku jd  wódki. Do­
chód z tego źródła przeznaczonym ma być na 

■sanacye finansów krajowych. Oczywiście, że re­

Kriiger we Francyi.
(Tel. „Gaz. Nar,u)

P aryż  28 listpada.
Kruger przyjął kilka deputacyj, mię­

dzy niemi jedną pod przewodnictwem Ro- 
cheforta, k tóra w ręczyła Krugerowi sza­
blę honorową sprawioną dla Oronjego. 
Wieczorem odwiedzili się wzajemnie Kru­
ger z ministrem spraw zagranicznych Del- 
cassem.

P aryż 28 listopada.
Kruger i Waldeck-Rousseau oddfcli 

sobie wzajemnie wczoraj wizyty. U Kru­
gera zjawiło się następnie z powitaniem  
prezydyum paryskiej rady municypalnej. 
Kruger zaraz potem złożył mu wzajem 
wizytę, dziękując za przyjęcie, które do­
daje mu otuchy.

P aryż  28 listopada.
„Temps" d on osi: Krueger, podczas 

wizyty w pałacu elizejskim, wyraził Lou- 
betowi podziękowanie za tak serdeczne 
przyjęcie, jakiego doznał we Francyi. Krue­
ger powiedział, że świadom jest trudno­
ści zadania swej m isyi i nie ma wielkiej 
nadziel pomocy ludzkiej, jest jednak prze­
konany, że Bóg nie opuści słusznej spra­
wy Boerów. Loubet odpowiedział, że jest 
do głfbi wzruszony nieszczęściem Boerów, 
którzy mogli znaleść najcenniejszą pocie­
chę w podziwie i współczuciu całego cy­
wilizowanego świata.

L o n d y n  28 listopada.
„Daily Mail" donosi: Kruger oświad­

czył w interyiewie, że wykluczenie repu­
blik południowo-afrykańskich od udziału

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Londyn 28 listopada. 
Dzienniki donoszą z Szangaju: Wczo­

raj przyszło tu do starcia między 30 fran­
cuskimi żołnierzami a angielskimi poli- 
cyantam i; wiele osob zraniono.

Londyn 28 listopada 
„Morning Post* donosi z Szangaju, 

że Luczuantina, przebywającego na dwo 
rze cesarskim, mianowano wielkim sekre­
tarzem stanu. Uchodzi on za bardzo libe­
ralnego i światłego męża stanu. Tungfu- 
siang otrzymał rozkaz udania się do Mon­
golii i do prowincyj Kansu-Szanst celem  
werbowania żołnierzy. Rozkaz ten wydano 
w celu pozbycia się tego generała z S:n- 
ganfu, ale wątpliwem jest czy on usłucha.

Londyn 28 listopada. 
Dzisiejsze dzienniki poranne donoszą 

z Pekinu: Francuzi zabrali w Tiensinie
obszar 3 razy większy od obszaru, jaki 
do nich należy, zawiadamiając o tem pla­
katami.

Londyn 28 listopada. 
„Duiiy Mail" donosi z Szangaju; 30

jak mówią, ze 
zemsty za dawniejsze nieprzyjazne dla Fran­
cuzów postępowanie angielskich żołnie­
rzy —  zaatakowało pewną liczbę Angli­
ków i prowokowało policyę miejską. Fran­
cuzi z najeżonymi bagnetami zwrócili się  
też przeciw cywilnym i wiele osób zranili, 
zarządzono kilka aresztowań. Śledztwo 
wojskowe w toku.

Dział ekonomiczny.
— .wowska dyrekeya kolei państwowych o-

głasza: Otwarta dotychczas dla ruchu ogólnego 
stacya Kisielew na przestrzeni Łużany-Zaleszczy- 
ki zmienioną będzie z dniem 1 stycznia 1901 na 
przystanek osobowy z upoważnieniem do przyj­
mowania i wydawania przesyłek zwyczajnych 
w całowozowych ładugach.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 28 listopada (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14*80 
do 15*—, pszenica gotowa nowa 14*20 do 14 60, 
żyto gotowe 12'50 do 13*—, żyto gotowe na ter­
miny 12*40 do 13* owies obroczny gotowy 12*20 
do 12-90, owies na terminy 11*50 do 12*— ję­
czmień pastewny 10"— do 11*—, jęczmień brow. 
12*50 do 13 40, groch do gotowania 14*50 do 
24*—, wyka —*—, do —*—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —•—, bób —*— do 
—*—, bobik 11*60 do 12*40, hreczka — *— dc 
—'—, koniczyna czerwona galicyjska 110’— do 
130' — , biała 70"— do 120'—, tymotka 38"— do 
48*—, szwedzka —*— do — *—, knkumdza stara 
—*— do —*—, nowa —*— dc — *—, chmiel sta­
ry —•— do —*—, nowy za 65 kilo —*— de 
—•—, rzepak 26*50 do 27*—, groch pastewny 
12*- do 1 3 --.

Spirytus loco za 50 litr. t otowy 35'50 do 
36*— na terminy 32 50 do 33*—, war ranty —*— 
do — .

— Wiedeń d. 28 listopada. Cabier (spokojnie) 
25*45 do —*--, Nafta galicyjska 39-35 do 41*35,
Spirytus 42'20 do —*—.

Wiedeń dnia 28 listopada.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*69 do 7 70, 
żyto na wiosnę 7*58 do 7'59, kukurudza na listopad 
0 '— do 0*—, na maj-czerw. 5'22 do 8'23, owies 
na wiosnę 5*86 do 5*88, rzepak na styczeń-luty 
0*— do 0"—, sierpień-wrzesień 0 '— do 0 '—, olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0*— do 0*—.

Usposobienie silne.
Stan powietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 28 listopada.

Knrea w koronach i po 50 kJgr.
Notowane pszenicę na kwiecień 7*36 do 7*38, 

na październik 7*55 do 7*56, żyto na kwiecień 7*12 
do 7*13, owies na kwieć. 5*55 do 5'66, kukurudza 
na maj 5-91 do 5*93.

Oferty na pszenicę liczne.
Chęć kupna mała.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: mgła.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków d. 27 listopada.
Chęć sprzedaży a tem samem zaofiarowanie 

zboża wzmaga się w miarę zapotrzebowania go­
tówki, gdy tymczasem odbyt ani na mąkę ani na 
zboże nie polepsza się wcale. W tych warunkach 
chcąc pozbyć swoje produkta, sprzedający godzili 
się na drobne ustępstwo, mimo to jednak obroty 
nie zdołały się ożywić.

Płacono: pszenicę białą od 8*15 do 8*50 k . 
nową — *— do — *— kor. pszenicę czerw oną 8 10 
do 8*40 kor. pszenicę żółtą 8-10 do 8*40 kor. 
żyto 7*— do 7'40k.żyto nowe —*— d o —*— k. 
jęczmień browarny 6*75 do 7*25 kor. na kaszę  
6-15 do 6*30 kor. owies 6*40 do 6*75 kor. 
rzepak — — do —*— kor. konicz czerw ony  
— do —• - kor. konicz biały —‘— do —*— 
kor. kukurydza — *— do *— kor. — w szystko  
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemyełn.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 28 Listopada 1900.

Akcye '40. sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika
ro 200 zt. m. k. 4241-  <ió 430- . Kolei Lwo 
sko-Czei li.-jRakiej po 200 zł. w. a. 531’— 54 L — 
Banku hipoteczn. po 200 zt. w. a. 630-— do 650. -  
Akcve garbarni rzeszowskiej pc 200 zł. —' — d. 
150 zł.

LLty z a s ta w n e  ua 100 zł.; Banku hipot. gal. 
4%  koronowe 89*80 do 90-50. 5%  z 10%  piem, 
109-30 do 1 1 0 * - . 4 '/ ,%  los w 50 latach 98*80 
do 99* — . Banku krajowego 4 1 „  %  los. w 51 lntach 
98'50 do 99*20. Banku krajowego 4%  los. w 57
latach 92 '—  do 92 70. T owarz. kredyt, gal. zierr.
4% (I. emisya) 91*50 do 92 20. 4%  los. w 41
latach 92-20 do 92'90. 4% los. w 56 latach 90'80
do 91-50.

O bligl za 100 zł. Gali fnndnszn propina- 
cyjnego 4%  95-30 do 96"— . . . . Nowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5%  100.— iL 100-70. Kom. 
banku kraj. 5 °/c w. a. II. em 100’ł - do 101'20, 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 102 '— do — , 
4*/,%  98-50 do 99 20. 4 °/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 9 2 '— do 92 '70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta K rakow a 69'50 do 72'50 
Losy miasta Stauisławowa 145 '— do — *—.

Monety. Dukat cesarski 11*35 do 11*50. Na- 
leondor od 19*20 do 19*50 Półimperyał —*— do 
— .R ubel rosyjski srebrny 2*54*— do 2*58*—.R u ­
bel rosyjski papierowy 2*53.50 do 2.55*70 100 marek 
niemieckich 117*30 do' 118*—.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Specyalista w chorobach ocznych

L e o n  0 -r-u .d .e r
b. el. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26.

Pierw sz ■- w Austryi ręczna szwedzka le­
cznica (gimnastyka bierna i odporna m asaż i 
elektryka)

Dra Józefa Dnkieta
w skrzywieniach, wątłej budowie, reumatyzmie 
nerwobólach (ischias), porażeniach, nieczynności 
kiszek, upartej błędnicy, zbytniej otyłości, osła­
bieniu, niektórych chorobach kobiecych — w 
cleplenlach serca I tę tn ic  i i. d Prospekta na 

żądanie. — Lwów, Słowackiego 16.

Do dzisiejszego numeru Gazety Narodowej 
dołączamy dla wszystkich naszych Szanownych 
prenumeratorów Cennik na rok 1901 Księgarni 
katolickiej w Poznaniu (Stary Rynek 53).

Tran rybi leczniczy sprzedaję pp. aptekarzom, droguistom, sklepom korzennym WOLF CZ0PP
i partyom prywatnym po najprzystępniejszych cenach. Żółkiewska 2.
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Yioletta Merian.
Z francuskiego

napisał

- A - i a g " U s t 3 ^ rL  P i l o n .

iCiąg dalszy).

uczęszczała obecnie z małąYioletta uczęszczała obecnie z małą do 
parku na koncerty muzyki wojskowej, gdzie by­
ło zawsze dużo osób i gdzie on nie mógł je od­
prowadzać.

Pewnego dnia zapowiedziała, że musi po­
jechać po objedzie do Paryża. Tych parę godzin 
samotności zdawały się jej niezbędnemi, szukała 
miejsca, gdzieby mogła zastanowić się, zebrać, 
zrozumieć swe myśli i uczucia.

O piątej godzinie jechała już z powrotem 
W wagonie do którego wsiadła, siedział jakiś 
siwy pan, przysłonięty do połowy gazetą. Pociąg 
ruszył. Mechanicznie niemal wyglądała Violetta 
przez okno, na mijane przedmioty, ale ich nie 
widziała. Tak była pogrążoną w smutnej zadu­
mie, że nie zauważyła wcale, kiedy siwy pan z

westchnieniem ulgi odłożył na ławkę siedm czy 
ośm dzienników i swą pożółkłą twarz ozdobioną 
trzema podbródkami i jasno niebieskiemi chore- 
mi oczyma zwrócił ku niej.

— Tam do licha 1 — zawołał naraz ochry­
płym głosem — niech się zapadnę na m ejscu! 
Jeśli pani nie jesteś tą małą guwernatką, którą 
przed czterma lub pięciu laty widziałem w 
Cannes-

Violetta z przestrachem popatrzyła na
niego.

— Pan Renneąuin ?
— A tak... A więc, to pani jesteś, nie 

prawdaż?
— Tak jest panie Renneąuin.
— Ha, ha. ha — śmiał się Renneąuin 

tryumfująco — koledzy redakcyjni sądzą już, że 
zaczynam tracić pamięć. Pamięć nazwisk, może 
być! Ale fizognomii ludzkich, tych nie zapomi­
nam!... Przytem wywarłaś pani na mnie wraże­
nie. Czekaj pani, przypominam sobie, sądziłem 
wtedy, że pani przygotowujesz się do teatru, a 
tymczasem pani byłaś guwernantką dziecka Nel- 
li, o której sądzono, że jest córką Navarrina. 
Czy nie wie pani przypadkiem, co się z tem

czego pan powiedziałeś: dziecko, o którem są­
dzono, że jest córką Navarrina. Czy dobrze zro­
zumiałam ?

Z pewnością. Rzecz w swoim czasie by­
ła głośną, kiedy prawda wyszła na Jaw i nastą­
piło zerwanie... Wszystkie dzienniki rozpisywały 
się o tem zdarzeniu szeroko, z podaniem począt­
kowych liter nazwisk. A pani, wychowująca 
dziecko, miałażbyś o tem nie wiedzieć ?...

— Nie... Ależ w takim razie... ojciec?
— Ojciec?... Golomin, naturalnie!... — mó­

wił Renneąuin — Ten sam, który był z nami w 
willi na śniadaniu... Widzę, że pani nie bardzo 
temu wierzy... Posłuchaj pani... to są drażliwe 
kwestye... Czy pani jesteś zam ężną?.. Nie, otóż 
to... chciałem powiedzieć... widzę, że jesteś pani 
tem czem byłaś przed laty... Taki stary nicpoń, 
[jak ja, nurtujący od trzydziestu lat w całym Pa­
ryżu, nie może się na tem omylić . Zatem, ro­
zumie pani, są pewne szczegóły...

— Jak się o tem dowiedziano?
— Golomin naturalnie, przechwalał się. 

Głupiec, później złapano go na nihilistycznych 
knowaniach. Czy uwierzy pani temu, tenor nihi- 
listą! Do czego mu było mieszać się w takie 
rzeczy? Zesłano go na Sybir i umarł tam na

dalona pokojowa, zwąca się... Ah, te nazwiska!
— Alfonsyna?
— Może być... Ta, wściekła się na swoją 

panią, która ją  wypoliczkowała... Otóż, dzięki 
te j.. Alfonsynie, jak pani powiadasz, dowiedzio­
no jasno jak na dłoni, że prawdziwy wiek dzie­
cka sfałszowano, gdyż ono urodziło sie o rok 
wcześniej, jak Navarrino sądził... Przed pozna­
niem się jego z Nellą. Łatwo zrozumieć, ża taki 
młody niepoń, któremu naraz przedstawiają dwa 
lata i pół mającą dziewczynkę, za półtoraroczne 
dziecko, ani trochę się nie zdziwi, gdy mu roz­
sądnie wmówią, źe on jest ojcem tego małego 
cudu, które biega na swoich łapkach, ma ząbki
i paple najwyraźniej, podczas gdy inne dzieci w 
tym wieku, nie złażą z rąk swoich niań i nie­
ustannie ryczą.

Zaśmiał się z własnego dowcipu, co mu się 
nigdy nie zdarzało, ale był nieco zdenerwowany, 
następnie zwrócił się znowu do Violetty:

— I pani nic o tem nie wiedziałaś? Czy 
to nie komiczne! Pani wychowywałaś małą 
dalej ?

— Jeszcze teraz ją wychowuję.
— Tak, ale któż płaci za dziecko?
— Książę... każdego dnia odwiedza swojąbiednem stworzeniem stało?

— Wiem o tem bardzo dobrze, bo właśnie (suchoty. Lecz sprawa nasza miała się jakoś ina- córkę... właściwie tę, którą do tej chwili za jego 
od niej powracam. Ale przepraszam mocno, dla-[czej. Muszę sobie przypomnieć. Aha, tak!.. . Od- córkę uważałam.

Twarz Renneąuina wyrażała zupcfcie sda-
mienie. Naraz wykrzyknął nagle:

— O, ale ja go m a n ! Mały domtk w sta­
rej dzielnicy Wersalu, w którym książę nieustan­
nie przebywa... młoda dama z małą dziewczynką... 
więc to pani nią jesteś!

— Tak, panie Renneąuin.
— Tam do licha. Gzego się o tem nie na­

słuchałem ? Przynoszono mi nawet notatki dzien­
nikarskie, które naturalnie, wrzucałem do ko­
sza... Ale teraz, powiedz mi pani, moje dziecko, 
co na tem wszystkiem jest? Czego żądają od 
pani? Jaka rola przypadła pani w udziale?

Młoda dziewczyna nic nie odpowiedziała, 
ale mocno drzącemi rękoma, gorączkowo popra­
wiała wstążki przy kapeluszu i włosy wiatrem 
rozwiane. To nadzwyczajne rozdrażnienie było 
wymowniej8zem jak wszelkie słowa.

— Przepraszam panią — zaczął Renneąuin 
znowu — całe to opowiadanie było może głup­
stwem z mojej strony, ale teraz przynajmniej 
wiesz pati, jak stoisz. A jeśli zechcesz postępo­
wać, jakbyś o niczem nie wiedziała, to ja pe­
wnie nie będę pierwszym, który rzuci kamie­
niem.

(C. d. n.)

| / l l p ł l Q I *-7 żonty , bez Izie ny, lezący 
iM JU llC ll C  iat 28, m gąey się wyka­

zać chlubnemi świadectwami, poszukujel 
. zvsady na ordynaryę. Żona może bvó klu-

Łrżka żelazne, składane po złr. 5- 0, zlcz“ iei  . Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
bokami, orzechowo lakierowane po z łrJcadsyłae P° 1 adresem J .  U. Czarnokonce

U rto M S IiK  O G Ł O N Z E N f A
po 1 et. od wyrazu.

12 —, 14-—, 6-—, 18 —, 20 —. Materace:noczta loco. 
druciane sprężynowe po złr. 12-B0 Łó­
żeczka dziecinne po złr. 12"—, 14-—,
16-—, 18-—. Kompletne umywalnie od zł.
8-— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow-| 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : T ar­
nopol plac Sobieskiego.

Miód wyborny, przaśny, w F-kilowycb 
blaszankach po cenie 7 kor. wysyła za 

pobraniem, wszystko opłatnie Zarząd 
pasieki Antoniego K ralńskiego w  Jezłe- 
rzanuch obok Czortkowa.

SALON, dwa pokoje, przedpokój z przy- 
należytościami do wynajęcia. Ulicai 

Kurkowa 5. 710

GOsiowskiego 4, zaraz do wynajęć a 6 
pokoi, przedpokój ba'kon, łazienki, 

pokoik dla sługi, 2 spiżarki, kuchnia z 
wodociągiem.

PASZTET

Słabość męską
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra R etau’a
chrona własna

Oena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Tys ace znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracji 
w książce tej zaleconoj. z u p e ł n ą  sw ą! 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franc Z
naleźytości, otrzyma sie książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa K. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g .  Neumarkt 34) w Niemczech.

Drut kolczasty podwójny, cyn­
kowany, z kol­

cami co 12 cm. 100 metrów złr. 3-50, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4-—. 
Siatka druciana kolorowa do okion 1 nat. 
kw. złr. 1-—, Łopaty do drenowania i 
szufle po złr. ] • - .  Ławki ogrodowe do 
składania po złr. 6-—. Kriesra złr. 2'20. 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie- Hy- 
dronety. Nożyce do szpalerów złr 260, 
augielskie złr. 3-70, łopaty, grabie , mo­

tyki, grabie itp. — poleca

ANTONI HALSKi
handel ż e la z n y  

Lwów, p lac  M aryaeki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelazny <h ua 1 p.

z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 et. funt. — 
Z truflami 2 złr. W ślicznych terynkaeh. 

Dwór Łapszyn Brzężony

,C R Ć M E  ENCnANTERESSE“.
Nlnon de Lenelos, uwielbiana 

piękność Francyi, która jeszcze w 80 
rokn swego życia miała starających 
sie, zawdzięczała wynalezionemu przer 
siebie „Crćme Lnchanteresse" swoją 
cudowną p :ękność. Zmarszczki, piegi, 
czerwoność, nieczystość cery itd. zni- 
ają po użyciu „Cremu Kuchante- 

resse". Szminki i puder całkiem zby­
teczne. Eleganckim paniom i panom, 
* tórzy uważają na gładką i czystą płeć, 
polecają środek ten pierwszorzędne pa­
ryskie powazi jako uiaszkodliwy a 
znakomicie działający.
Wysełka pocztą opłatnie za pobraniem 
poczt, u: Joh. Hchuherth, Wlen VI. 
UTrornergasse 1. — Cegiełka razem 
z przynależytościami 6 kor. 30 hal.

roćziimeJ-

w chorobacn nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cnkrzycy.5 0 o/o ta ń s z a  od

p . . .  P r i l l o  w wątrobnych i kamykach żółciowych, w za-
l B - U r l  tJ stojach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  f l r m ą

K. RŻĄCA i CHNIURSKI, Kraków.
Oo nabycia w aptekach I drogueryach Skład dla Lwowa w apt Wewiórskiego.

Na najw yższy rozkaz Je so $ e. i k. Apostolskie! 5I«Ś<1.

XXX. o. k. Łoterya Państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne

I

Ta loterya p ien ię żn a
Jedyna w Austryl ustawą dozwolona zawiera 18122 wygra­

nych w gotówee w ogólnej sumie 418.610 koron. 
Główna wygrana w ynosi

2 0 0 .0 0 0  koron  gotów kę.
Za wypłatę wygranej ręczy c. k. loterya.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 13 grudnia 1900.
W  Jeden los kosztuje 4 korony. W

Losy są do nabycia w oddziale państwowych loteryi w Wiednia, I.i 
Riemergiisse 7, w ko ekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatko 
wych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc. Plany gry 
dla kupujących losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nie za porto.
Z c. k. dyrekcyi loteryjnej.

Oddz ał losów państwowych.

Curaęao, Anisette, Cherry Brandy, Fine 
Champagne k  1’oranga i t d .

Jad /u a  fabryka #
w Amsterdamie

B o k  n a ło ż e n ia
1670. A

itó*

fe\.

SKŁAD 
FABRYCZNY

WIEDEŃ,
I. Kohlmarkt Nr. 4.

Do nabyoia we wszystkich renomowanych 
winiarniach i handlach delikatesów.

6935

L 1 C Y T A C Y A

f f  lwowskim akcyjnym UMm zastawniczym
przy ulicy Karola Ludwika I. 3, I. piętro

odbędzie się
dnia 3 grudnia 1900 od godz. 10 rano )|(

* sprzedaż licytacyjna zastawów $
z term inem  zapadłości do 3 września 1900 oznaczonych 

Nr. 775 do 26.489 
Sprzedawane będą przedm ioty ze złota, srebra i szlachet­

nych kamieni, z egark i, broń myśliwska, platery eto. 
Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym  z n  ieszone.

Dyrekcya
leoeośoeeeeeooeec

ijutepe preparaty WjiM
fcOTT Eftt

Poszukiwany 6951

Dyrektor pierwszorzędnej amerykań­
skiej maszyny do pisania życzy sobie od 
dać główne zastępstwo tej ńa całym świę­
cie ;na lepszej i najwięcej wprowadzonej 
maszyny do pisania. Liczy się tylko na 
tych panów, którzy mogą z łatwością za 
łatwiać umowy ang elsko-amerykańskie. 
ZgłoE enia w niemieckim języku pod li­
terami X. Y. Z. 350. Główna poczta po­

ste restante do 2 grudnia nadsełać.

n a jw y li ln  e js z e  w  osta tn im  cz a s ia .

„T ra in  ngf-Flui du
Woda do mycia koni i bydła rogatego.

1 flaszka s łr .  1*20 ct.
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do ( óźnej stałości 
zawsze silne i świeże, czyni zwierzę po weieraniacii 
zdolnem do wytrzymania największych trudów i 
trenowań. Używa się także z zadziwiającym skut­
kiem we wszystkich następstwach zbyt wielkich 
natężeń, okulawienia, reumatyzmu i sz'ywnośei.

Stosowny 0 m n e k  na S m i i k §
Glacć R ękaw iczki
Fabryczny skłuci i Dom 
wysełkowy.   _  ^

Nowy Roli.

i * -
1 1 °

V t ^ __
— rozseła praskie

rękawiczki Glacć spe- 
cyalnie dla pań i panów od najlep­

szego do najtańszego gatunku za pobraniem 
pocztowem. — Od pół tuzina wyżej w kasetkach.

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900,
P rtyjeudy  i  odjcudy pociągów podane są podług segara órodkotoo-europejekiego. 

Pociąg godtina Przychodzą do Lwowa na dworaoc głów ny:
osobowy

pospiesz.

osobowy

s Stryja, Kałusza 
s Ozerniowiee

t, Kałusza i Borysławia (ze Skoleg. od 1/5 d . 10/9 i 
iowiec, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu, 

z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł.nJ An.«rub- ——---1 ”z Podwoloosysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyezynieej

6-20
6.46
7-46
8-00 
805 
8-15 
S-50

z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brznohowieo (codziennie od 13 maja de 16 wrześnią włąeanie) 
s Janowa
z Tarnopola, (Krasnege, Brodów) 
z Ławooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałnssa i Peestu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Beil‘«e 

tria, Wa— rt- ‘—  *"--------Wroeławia,r    f v..v..W| y
s Rzessowa (Lubaczowa, Jarosławia, 8ambora.i Przemyślaj 
s Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Cbodorowe)T. Jannnrft

pOBplOBEIL
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałnssa, Chyrown(Ł»woesnego od 1|6 do 1B/9 
s Krakowa, Wiednia, Tarnowa, RzoBuowa, Reswad. Przeworska 
z Ozerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jaes, Hnsiatyua, Staniał, 
z Podwołoczysk Grzy ma/owa, Hueiatyna, Tarnopola i Brodów 
x Brznohowieo (od 13/6 de 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołociyek, Kijowa, Odessy, Grzymał.wa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Ozerniowiee, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaosowa, Rawy rnskiej
x Brzuchowie (od 13/5 de 16/9 w niedziele i lwięta)
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa. Lubaezowa. Sanoka, Prsemyilą
z Brzuchowio (13/5 do 16/9 codziennie)
■ 1— ' - -  ■ - -  —

osobowy
»

teszn, 
osobowy 

■
z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Roswodow. 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztą, Husiatyna, KSresmezó 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa_ rz- ji— t. ■ --■ * ---s Podwołoesysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kepyozynito. 
z Podwołoozysk, Tarnopola na dwurzoo .Pod

ospieezn.
osobowy

H O T T E R A  A B S O B R I N O Ł .
Woda kosmetyczna do mycia koni. 1/1 flaszka złr. 6 , */, flaszki złr. 3 6 0 .  

Usuwa wszelkie narośla i stłuczenia bez niszczenia włosów. Wzmacnia nadniszczo- 
ne i słabe ścięgna, usuwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka­
dza wszelkiemu zapaleniu, szczególnie uznane w żółtaczce, pęcinie , gazach u ko­
pyt, grubym kolauom , gezom u ścięgien, grubych przegubach , nabrzmiałośeiach 

gdzie się pokazuj . Usuwa drżenie kolan i leczy wszelkie stłuszezenia.
H O T T E R A  A G B I L

proszek odżywczy dla koni i bydła rogatego. — 1 paczka 80  ct. 
Zui.komity dodatek ds karmy celem utrzymania bydła zarowo i silnie. Należy 

używaó w chorobach nerek, pęcherza i nerwów.
Skład we Lwowie u Piotra Mikolaseha i Sp. droguerj a i skład farb

Główny sk ład : Apteka „zum heil. J o se f“
W i e d e ń , V I I /2  S c h d n b r a n n e r s tr a s s e  1 8 2 .

Obszerne prospe' ta d.irmo i opłatnie. 4415

m i a *

l i i . i
ulica 1 -Ja«iellońslŁa

(dawny lokal Banku kredytowego)
..ewiadamia P  T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galie. Banka 
kredvtoweso że przyjęła takowe do wypłaty z zaohowaniem z a s tr z e ż o n e g o  wypowiedzenia. 
W la m iln  za Książeczki wkładkowe Galie. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 

*&mian za be2 iadnej prZerWy w oprocentowaniu

^///o książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i pzemysłu.

W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galie, dja handlu i przemysłu wchodzą wszel­
kie czynności bankierskie a za tem : wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentow ania, udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

4327Oddział zastawniozy 
Lw ow skiej F ilii Banku Galie, dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztownośoi: jako to : drogie kamienie, perły, złoto i zrebro
(parter w podwórzu).

Wodociągi.

i

(Specyalny Oddział Kabryki maszyn „Perkun“) . Doborowa jakość 
materyału. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wy­
kończenie- Pierwszorzędne refereneye. W miarę umowy na spła­
ty na dłuższy czps gwaraneya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18.

o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o  o o o o o

® Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4% listy  hipoteczne koronowe
47,%  lis ty  hipoteczne 
5% lifty  hipoteczne prem iowane 
4% listy  Tow. kredyt, ziemskiego 
47,%  listy  Ranka krajowego 
4% listy  Bankn krajowego,
5% obllgaeye kom unalne Banka krajowego 
4% pożyezkę krajow ą 
4% galie. obllgaeye proplnacyjne 
1 wszelkie ren ty  państwowe.

IN ad to polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te kupuj t i sprzedaje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. i  ip rz . p i i c .  a łc y ja e p  Banko a ip teczae io  

6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

s Tarnopola
s Podwołoozysk, Kijowa, Odessy
* » ■ II
Z n  -

Poeiąg

pospiesza.
»ł

osobowy

Odohodsą se Lwowa s dw oroajg lów aegs.

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina
Itskan, Csemiowite, Stanisławawa, Bnkaressta, Constanoy 

„ Krakowa, Wiednia, Wrosławla, Berlina, ChTrawa, Saabara 
n Brsnchowie (od 13 mąja do 16 wneśnia oodsisnnle)

Ławocs. ego, Mnnkaosa, Pesstn, Borysławia 
Podwołeosysk, Kijewa, Odessy, Brodów

pospiesza.
isobowy

jr, u i 'uv!
Stanisławowa, Podwysokiogo, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina. Lubaosowa

pospiessn.
osobowy

pospieszn.

oCoosobowy
*

900
915
9-26
9*65

10-20
1-26
1-55 
215 
245
2-55
3-05 
3-15

„ ,  Warszawy, Chyrowa, Rrioworska, Ho*,
wadowa, Stróżu, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, Kałnsza (do Ławoeso. ad 1/8 ds 15/9) 
Janowa /
Podwołoozysk, Brodów, Kepy tynieo, Unsiat ursym. Kozowy 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełsea, Lubaczowa, Rawy ruttkiaj 
Janowa (od 1 maja do 16 września w niedziele i świętą) * 
Podwołoesysk (Kijowa, Odessy, B.adśw)
Brzachowio (od 13 mąja do 16 września

3_30
r o i

618

6-80
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
9-12

110-40
10-60

pospięsan. 
osobowy

in-oo
T w

9-42
2-08

mąja do 18 wnaśnia w uisds. i święta)
„ Cserniewiec, Itskan, Stanisławowa. Haaiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 mąja do 80 wrsośuia)
„ Janowa (oodsiennie od 1 maja do 15 wrsośuia)
„ Brznohowio (oodziennie od 18 maia do 16 wrześuia)
,  Rsessowa, Chyrowa, Przemyśla, Lnbaetewa, Jarosławia
,  Stanisławowa
w Jaaowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powss. a od 16/9 do 10/4 

1901 codaiennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, WaTss. Orłowa, Taraewa 
„ Ławoesnego, Mnnkaosa, Pesatu, Cbyrewa, Kałasaaj 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i  Rawy ruskiej
a Brsnehowio (od 13/5 do lfl/9 w nisdaiele i święta) 
n Janowa (od 1/5 do 15/9 a a
„ Cierniowiec, Itskan
„ Krokowa, Wiednia, Warsz., Prseworska, Rozwadowa, Rae 

szowa, Orłowa, Tarnawa 
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyeiyniee, Graymałewa

Podwołoesysk, Kijowa, Odessy 
Podwełeesysk

a Kijowa Odessy

s dworea Pedaameae

Tar na pola 
Padwołoosysk

Uwngat Noena pora oinaeiom 
jest woześniejasy o 3i 
o. k. kólei państw, w 
bliższych wyjaśnień, 
i  rozkładem jasdy.

PowyżssT osas śradkowa-asrepąjski 
■a lwowskiazo. Biara izfar

i jest ramkamL
i minut od ezaaa lwowskiego. Biara iaferaaejrjne 
gmachu Dyrekcyi przy al. Krasiek: L 5 idtuala
sprzedaje bilety i karty okręłae jakatóż i Hziąśanakl

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lab’ kapająo praadmią- 
ty reklamowane w O aitóe Narodowej lab w ogóle korzTstąjąo z działa igłową 
ogowego, raczyli powoływać się na (fcuttg Narodową, jako na iródłą, skąd iafer-
tnsoyo swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa aa romsananie 
ogłoszeń Gasety Narodowej.

Na sezon! otrzymaliśmy właśnie transpoj-t i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. PrzescióJki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

w siystko bardzo gastow ne 1 w w ielki®  wyborze p o ln e

FRIEDRICH & BEACOCK

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.
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Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierRi W-ge Grossa


